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Bojkotujemy piwo Iwo^ski^!
Robotnic*! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo Iwow&Kie, ten przyczynia się do zaw arcia umowy zbioiowej dla roootni- 
fców, pracujących w browarze lwowskim

W szystkie Robcnnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piw a lwowskiego?

Ś w i a l l  j ^ c i i )  i w g d t f g c f e  d i e j k
NA DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

Pracować narn kazali 
Na egzystencję swą. 
jesteśm y Juiz dojrzali, 
Ody 'inni d!z!e6m: są.

Tak skarżyła się — słusznie — młodzież ro- 
botmcza w okresie kap lałistycznego „rozikwi- 
iiu gospodarczego". Zabijanie irhocbieży robot­
niczej, jej karłowacenie fizyczne i ouoht we 
przedwczesną pracą było przez półtora wietou 
cgórą najintegralnicjszą częścią nowożytnego 
aparatu gospodarki kapitalistycznej. : Kapita­
lizm v swej pogoni za najtańszym i najporui- 
4ue>szym materiałem ludzkim zawsze ze szcze- 
góinerr upodobaniem sięgał po mioóociapych 
Ody przed 100 łaty  fabrykanci angielscy ro z­
paczali, że ograniczenie dnia roboczego dfca 
dzieci poniżej 10 lat do 12 godzin zabije prze 
mysi angielski, byli zapewne na swój sposób 
szczerzy. Nowoczesny Moloch: kapitalizm żą­
dał, jak i ów M ooch starożytnych barbarzyń­
ców, ofiar z młodzianków.

Socjalizm wypisał na swym sztandarze jako 
jedno z najważniejszych haseł także wyzwo­
lenie młodzieży robotniczej z tej przedw cze­
snej dojrzałości, zwrócenie proletariatowi mło­
dości i jej praw do beztroskich chwil na pro­
gu życia.

To hasło nie straciło nic ze swej aktualno­
ści, bc i dziś w okresie przygniatającego bez­
robocia, choć setki tysięcy dorosłych ludzi gi­
nie be2 pracy są jeszcze na tym kapitalistycz­
nym ś wiecie „w arsztaty pracy" gdzie młodo­
ciani praoiśą po 12 godzin na dobę, a i ta dra 
ga o wiele liczniejsza część młodzieży robot­
niczej która

NIE MOŻE ZNALEŹĆ ZA DNEJ PRACY
jest o 100 mii daieitc? od radosnej beztrosid 
młodzieńczej. Młodociani bcziobotni, których 
starczą zaiste troską poorane twarze widzi się 
na każdym kroku są również „już dojrzali gdy 
inni dziećmi są“ jak i icli „szczęśliwsi" (!) ró- 
wieśnicy niszczący swe nwode siły uadm-emą 
pracą za najnędzniejszą płacę. — I na ich no­
gach wciąż „łańcuch grznu" — tak mówi 
pieśń nwodZiCży robotniczej — bo choc im ka­
pitalizm zamknął drogę do „swokJ i“ narzędzi 
produkcji trzym a ich mocno w obrębie swego 
kaphaHstyczłiego ustroju

Ołaz niewoli ustroju kapitalistycznego wali 
się na robotnika z całym ciężarem dopiero w 
chwili, gdy przestaje być wyzyskiwany przez 
pojedynczego kapitalistę. Dopiero wtedv gdy 
pojedynczy kapitaliści nie widza zysku w w y­
zysku Większych ilości robotnikow, uoawn-ia 
się w całe! swej ohydzie oczom najciemniej* 
£zvgo nawet roby mika jarzmo w jakrem nk

po»iCztgółnfl kapitaliści, — iudzie źli czy do­
brzy, żydzi czy chrześcijanie. Niemcy czy Po­
lacy czy Anglicy czy Japończycy czy choćby 
murzyni liberyjscy — dzierży ludzkość pracu­
jącą, ale klasa k ap iia lis tj czm> ale

USTRÓJ KAPITALISTYCZNY
Historj? stwiepłziła, że kapitalizm uwalnia­

jąc chłopa z 'poddaństwa ściągnął mu kajda­
ny razem z outami. Pobotniłcom przem ysło­
wym zryw a on Ikagdany

RAZEM ZE SKÓRĄ.
Dzisiejsza nrfodzleż robotnicza, ta rmodzież

której wprawdzie ,jkazal,*i ale NIE DAJa  
„pracow ać na egzystencję swą", aiii jej, aitł 
Jej ojc«m, widzi to jasne* jetj wzrai. nie jeść 
zaćmiewany przez te oaony, ksfcure z  trudem 
przedzierać musiał robotnik ubiegłego stule­
cia w droaze do uświadomienia klasowego. Oc 
jej karności i gotowości oojowej zależy dziś 
czy oczy dziś żyjącego pokolenia ujrzą nieiyl- 
ko walące się bastj-ony kapitalizmu, ale i zrę­
by nowego ustaoju, ustroju sprawiedliwości 
społecznej, uciroju

SOCJALISTYCZNEGO.
Cała nadzieja kapa tatusiów dziś tkwi +yffko 

w możMvrośc, roaolcia tej wzbierającej fali sił 
i rozpaczy młodego proieiarjani, w zwiócemu 
jej w ślepe kana- y, w tern, ze nędza materialna! 
od-ręiwi a ły  aiuchowe miociz.eży robotniczej* 
zabije jej rozpęd bojowy.

Te nadzieje w puch rozbije potężna masowa, 
zw ana, jeona i merozdziełnia ORGANIZACJA 
młodzieży robotniczej pod sztandarami MIĘ* 
DZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ. Z tą 
,myślą obchodzić będzie dziś p rok iarja t całego 
świata Dzień młodzieży robotniczej. I w tedy 

Niect głośno brzmi wasz tw a rd y  krok! 
Światłości., ZWYCIĘŻYCIE m rok!

W. J. G.

Turkologja* sinologja i egfptologja!
Redukcję nauk: na wyższych uczelniach w Pol­

sce uzasadniano potrzebą „szczędności. Ale dziw ­
na ta oszczęoność dotyka katedi ekonom j’ i ta­
kich, które d a ją  młodzieży ogólne wykształcenie. 
Nadtc redukcja ta dotyka w szj^tkie uczelnie po­
za warszawskie, natom iast oszczędza W arszawę. 
Przejaw ia się w tera sta ła  temu meja ogala^ajiia 
całego obszaru państw a z placówek nauKowych, 
iak się to zresztą robi na polu guspooarozem i 
adm iiuslracyjnem , a  wszystko koncentruje się w 
stolicy. P row incja wedle tych tendencyj ma tylko 
piac.ć i po wszystko leżdziC do W aiszaw y, którą 
przem ienia się w jakąś Mekkę

Na uniwersytecie w arszaw skim  nie tylko nie 
zredukowano an i jednej Katedry ale utworzono 
sześć nowych, iruędzj niem - trzy widocznie skie­
row ujące naukę polską na nowe drogi i m im o po­
trzeby oszczędności uznane za pdne i konieczne. 
Mianowicie tem sam cm  rozporządzeniem, które 
reaukuje 51 katedr i znosi niektóre całe wydziały 
(up. na wydział leśny Polit. lwowskiej już się nie

przyjm uje słuchaczy na pierwszo' rok), utworzo­
no na  uniwersytecie w arszaw skim  3 katedry: 
dgtpiologji, sinolcgji ęchińszczyzns) i  turkologji.

Dlaczego uznano za tak  konieczne szerzenie tej 
wiedzy w studjującej młodzieży polskiej i to w 
takim  momencie, kiedy skreślono jako zbędne 
we Lwowie i Krakowie katedry ekonomji, chi- 
rurgji. h istorji sztuki i kultury .

Rozumiemy jeszcze potrzebę espptologji z po­
wodu ostatniej znanej wyprawy do państw a fa­
raonów. Nauka szczegoiowa o tyn ciekawym 
ziesztą k ra ju  znajdzie się zapewrae wkrótce w 
program ach szkół średnich i pow’szechnych. Ro- 
zum .elibyśm y wprowadzenie portugatogji, wszak 
wszystkie szkoły polskie korespondowały już z 
tym krajem , a Maderę znaja oapewrao lepiej niż 
np. W ołyń lub Polesie, ale turkotogja, a  jeszcze 
więcej sinclogja... Ale ponieważ u nas wszystko 
się przew iduje na kilkadziesiąt lat, jak  lo kiedyś 
zdradził marsz, senatu  Szym ański, trzeua oczeki­
wać pociągnięć w k ienm ku Ohm i T urc ii-.

i lm z io w ó i i i a  w śr ó d  ludow cd w
ZA PROPAGANDĘ STRAJKU ROLNICZEG J

2  wielu miejsc owości głównie województw pał.- 
zachód, podają gazety warszaw skie wiadomości 
o  licznych aresiZiowainiiach wA ód działaczy stron­
nictw a ludowego w związku z agitacją za tzw. 
strajkiem  Tobiiczym, polegającym  na wstrzyma- 
n ra  d-ow ozu zyiwoosta óo m .ast.

M in. wr tych dniach aresztowano sześciu go- 
spooarzy w Łęczycy, wśród nich wiceprezesa

„Pias la ' z Topoli pod Łęczyc? Również areszto­
wany został prezes Koła „W yzwolenia" w  Pod­
dębicach pod Łęczycą Sajdak, przywódca mło­
dzieży ludowej („W yzw olenie"; Golard oraz paru  
innych. Proca propagandy strajkow ej zarzucono 
tym  ostatnim  również agiiację przeciwno pożycz­
ce wewinęliznej.

t ^ O g O -

Napad faszystów argentyńskich 
na postów? socjalistycznych

JEDEN POSEŁ ZABITY, DRUGI CIĘŻKO RANNY 
Nowy Jork, 30 września. W edle doniesień z | werowych Jedmi z posiow zosial zabity, a drugi 

Buenos Aires, grupa faszystów argentyńskich n a .  -rięk.ko ranny  Poza tern od kul zbłąkanych ra n - 
paala wczoraj w Cordobie na  posłów socjalisty- n jc h  zostało dwoje azieed. Sześciu faszystów are- 
canych, oddając de* niou szeireg strzałów  rewol- j sztowano.
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0 los Austrii
W na bliższym czasie oczekiwać 

aależy całkowitego sfaszyzowan.a 
Austrj*. Nowy Rząd D ollfussa  mą 
specjalnego min mara od konstytucji 
w osebie dr Endera, który już „vym- 
terpretował", źe można dokonać 
zmiany konstytucji na pcdstawie ist­
niejących ustaw, co w jęry ku t«go ftU" 
strjaokiego Cara zrzezy — z pomi­
nięciem ustaw, obowiązująca buw>em 
konstytucja nie pozwą’a  na zmian? 
konstytucji bez udziału pe rlar e tu i 
poz.x parlamentem, a rząd D d lfu ssa  
— rzece jasna — tylko ą drogą po­
zaparlamentarną może dokonać prze­
wrotu konstytucyjnego, Nowa k*m- 
styrucja aurtrjacka wzoruje »ię nie­
wolniczo na włoakiwj. Qpitra się aa 
zasadzie .^Łanowej", ale za stan bie- 
rze się zawód Jeet to więc wioski 
system korporacy jny, z tą różnicą, że 
przedislawicele rożnych zawodów m«i 
ją bvć wybi zrani, a nie naśanowajni. 
'Ale w u.atroju faazy*lvws*kinj różnic* 
jeot ozysto teoretyczmi wybory ró­
wnają się mianowaniu. Parlament 
(Nationalrat), jako ciało ipol1ty czne, 
ma pozostąć, t le  ordynacja wybor­
cza ma ulec radykalnej /mianie że 
prawdopodobnie także w duchu wło ­
skim todznaczy parlament zamienił­
by się w org.m doradczy rządu fa­
szystowskiego.

Nowa konstytucja odsunęłaby więc 
klasę robotniczą od wszelkiego w pły  
wu aa państwo- Co więcej - należy 
się poważnie 'uczyć z tern, że ̂  rząd 
rozwiąże partię soclz»listvczną i kla­
sowe związki zawodowe oraz sooj-al • 
styczną radę miejską w Wmjduwiii Do 
tego prze „Heimwehra*5, czyli - i#- 
szy/jn austriacki, który c^raz więk­
szy wpływ wywiera na D oW usta, te­
go domagają się zresatą w duże. mie­
rze i ehrzeicijartiko * społeczni Nie­
wiadomo juszcze, czy między „Heim- 
wehrą" a chrześcijańsko - społeczny­
mi nie dojdzie do tarć, do walk o. 
władzę. Ale Dollfuss, jak stwierdza 
jego taktyka duiychc,»*owa, pod na- 
c’sŚciem dwóch faazyzmó-w — nie­
mieckiego i ati»lrjaóki«go — skończy 
w objęciach rodbunego faezyzrrn.

Czy to zwycięstwo ąustro-faszyr* 
mu byłoby klęską H itlera f B ynaj­
m niej. W chwil* obecnej „ansbhlusB 
nie jest możliwy, z czego Niemcy zda 
ją  sobie sprawę Niemcom choJz o 
to, bv mieć swój rząd  hitlerow ski w 
A u strji i o tak i rząd  walczą, k le  
rząd  austrj abkic!, faszystów by$jy  już 
duzvm krok ' an  naprzód w plan ie sfa* 
szyz jw arra  Europy. A co w ażniej­
sza: byłaby otwarta, dre^ga do w skrze 
szenia sł twetnego tró ip rzym ierza  z 
przed wojna (Niemcy, Austr-u W ęj 
gry, W łochy). Naw et gdyby Węgry 
n.e przy łączy ły  ei'j dc tego tró jprzy- 
nnerza to sama A u s tr ja  starczy ja* 
kr> łącznik m iędzy Httlererr- i M uiso- 
liritm. I w tem tkwi m iędzynarodo­
we znaczenie i m iędzynarodow e nie­
bezpieczeństw o przew rotu, na  :aki za 
nosi się w Austrji.

Aby len przewrót i ę  udał, należy 
p rze ifem pokonać socjahzm austrjac- 
k-‘ Pisaliśmy iuż o uchwale towa­
rzyszy aiistriaok di. W yrażaią goto­
wość bronić kraju pnzed hitlerowca­
mi, ale pod warunkiem że Austria 
nie zostanie oddana na oa»twe faszy­
zm u , swojskiego". W s z y s tk o  jednak 
przemawia za tem że nawołvwi mia
1 przestrogi socjal-stów nie odniosą 
skutku. (Odezwę socjarlistów ck> spo­
łeczeństwa skonfiskowano) Towa­
rzysze nasi zw ołują kongres radzw y- 
cza jny. Są gotowi do w alk ’ 1 do 
ws zelkich ofiar dla obrony swej w ol­
ności.

Kazdv z nas rozumie, co znaczy ta 
Walka. Tupnie chodzi już tylko o so- 
cja!i.?.m austrjacki, tę wzorową kuź­
nię myśli nracy robotniczej, ani o 
Wiedeń, tę chlubę lociallzmu nowo­
czesnego, .wskazuiacią, całunu światu

C z y  o sta li*  i ak t?
Sprawa brzeska w Sadzte N a jw y żs zy m

W ponteaziałek Sąd  N a jw yższy  sła­
nie poraź dragi wobec S P R A W Y  
B R Z E S K IE J . Proces potrwa nie d łu ­
żej, niż trzy  dni Je że li Sąd N a jw yż­
szy uzna sluszncsc w yw odow  skargi 
kasacyjnej, w yrok Sądu A pelacyjne­
go zm ian ie  uchylony, t całość zagad­
nienia powróci poraź trzeci do Sądu  
Apelacyjnego. Jeże li — odwrotnie— 
skarga kasacyjna bądzie odrzucona ,— 
w yrok stanie się prawomocnym .

W yrok ten przew iduje, jak w iado­
mo, dwie konsekw encje:

1)  peumą ilość lat w ięzienia dla o- 
skarżonych;

2)  pozbawienie ich praw obyw atel­
skich na pewien okres czasu.

B ylib yśm y więc w piętnastą ,otz-^ 
nicę po lskiej niepodległości w takiej 
jedynej w swoim rrdza /u  sytuacji, 
ie  prem jer Rządu Obrony Narodowej

z r. 1920, glow ny lospółtwórca s łyn ­
nej uchw ały krakow skie j z r. 1917 o 
P ohce N iepodległej i Z jednoczonej, 
członek R ady Obrony Państw a z r. 
1920, wtce-m inister i m inister R ze ­
czypospolitej, obrońca z M urmarosz- 
Szigeth, kom endant oddziałów  lot­
nych P. O- W. w Lubelskiem  i t, d., 
i t. p., ie  — słowem  — ludzie, k tórzy  
niebyłe jakie  karty  zapisali w dzie­
jach w alki o N iepodległość i w pracy  
nad je j utrwaleniem , będą wita. pie • 
nastą rocznicę BEZ P R A W  O B Y W A ­
T E LSK IC H  w odzyskanej O jczy jn ie . 
Sytuacja  dość rzadko w ka idym bądż  
razie sp o tyka n a !.

*  j*
W  poniedziałek m oże wiec nastą­

pić O S T A T N I A R T .  -   ---------

— — — — — To trudno- Mie­
siące jesienne r, 1930 w kroczy ły  już 
defin ityw nie na stronice historjt; me 
zejdą z nich; nie zn ikną ; nie ulegną 
zaoomnieniu, choćby całe praso  „sa­
nacyjna" zanew nita sto razy  jeezcze, 
ie  ani pca.i przekupka  t  za  że /osn* / 
BramM ani pan w oźny M inisterjum  
Spraw W kw nętrznych, ord dostojne  
a om y z rautów urzędow ych nie w y­
kazują  najm niejszego - m nltresow a- 
nia■

P o d fzcs  rozpraw y poniedziałkow ej 
kilku  obrońców uzasadni skargę ka­
sacyjną. Prokuraiarę reprezentu je  p. 
piernikarski.

Początek rozpraw y o godz, iO rano.
S K .

N A  B E Z D R O Ż A C H
Dziwne rzeczy dzieją ii? od pewne­

go U5Ł*U w naszej .sanacji Raz po 
raz, to w Wilnie, to w Płocku, to w 
Warszawie wybucha „bunt" lej lub o* 
wej bard* i ej krewkie, ,edx:jstki lub gru­
py. która naraz .odkrywa'*, że istniej.* 
kapitalizm, walka klas, kryzys i t. p. - 
wyciąga stąd bardzo „rewolucyjne* 
wnioski. Słynna była iswego czasu o- 
soba siudenia Gembińikiegu, przywód­
cy wileńskiego (lara „sanacyjnego ) 
„Odrodzenia1'. Słynna była sprawa ptoc 
kuego oddziału „Legjonu Młodych", roz­
wiązanego za... .komunizm • <

Nie wszystko jednali Kończy się w 
Watykanie, jak „herezja" Dembińskiego 
lub w areszcie, jak w Płocku ..Rewo­
lucjonizowanie się* „sanacj trwa dzi­
siaj jako objaw masowy, jczywiata w 
odniesieniu do ilości wypadków, a nie 
społecznego charakteru tego p ro c e ;»,

Chacakterystycznem dla tej rewolu­
cyjnej epldemji jest to, że osoby czy tet 
nawet całe organizacje (ZPMD, „Lcgjon 
Miodyoh"), mą zarażone, niw zrywają 
bynajmniej serdecznych wi ązów, łączą­
cych j« z „sanacja . Wręcz przeciw- 
nit pozostają iradal wiernymi wyznawca 
mi i prelorjanami, godząc z łatw ośńą 
swój „rewolucjonizm" z taszyetowską, 
wielkokapitalistyczną polityką B. B. 
W R.

Objawy te choć napozór nonsensow­
ne, mają swa głęboka, społeczna logi­
ką. „Sanacja" — to ruch typu laszv- 
stowakiago, działający w interesie wslą- 
cwgo siv kapitalizmu, lstn.enla swego 
jednrk i działania nie m cie opierać wy­
łącznie r.'a wąskiej bacie klasowej „Le- 
wlaiana". Na rótne, sposoby zapędza 
do swych szeregów inteligencję, robot­
ników i chłopów. Będąc ekspozyturą 
wielkiego kapitału, opiera si« o te war 
stwy, które są od nif j bezpośrednio z - 
leżne (urzędnicy) i o te elementy zde­
klasowane, które udaje się jej przecią^ 
gnać do swych szeregów obietnicami l 
radykalnym frazesem.

Ta ideowi pstrokać-zna B. B (e*t 
tem, co go ratuje (narazie!) i umacnia. 
Dla każdej warstwy społeczne) ma „sa­
nacja" «ra« oblicze,’' inny frazes. Tyra

frazesem utrzymuje ona przy sobie naj 
różnorodniejsze elementy, niepostrzeże­
nie dla nici. samycn wprzęga ąc je do 
rydwanu „Lewiaiana ,

Warunki objektywne, warunki nasze­
go bytowania wśi ód rura kaj Ltaiizmu w 
najszerszych masach proietańatu i wszy 
stkich warsiw sproietaryzowanych lub 
proletaryzującyob się stwaizają niewąt­
pliwie ferment niezadowolenie i buntu- 
Taka sytuacja, oczywiście, będzi* kie­
dyś końcem nietylko -sanacji *. ale i sa­
mego ustroju, którego „sar.ąc,Ł tak gor 
liwifc broni. Irstynki san ozacbowaw- 
czy każe jej bronić *ię przed nieuchron 
ną radykalizacją mas.

W obronie przed tem ucieka się „sa­
nacja" do wvprobowauei brooi, przy- 
chwytuje najradykainiejsze frazesy, któ 
re prasa endecka raczy nazvwać k„mu- 
•ustycznemi i w tem sposób rozbraja na- 
tur akią energje rac. yk-alizu j ący ch się 
mas. Skrzyw.a, spacza, kaleczy natu­
ralny rozwój społeczny, stwarzając po­
tworki ideowe, które hołdując najbar­
dziej radykalnym hasłom politycznym, 
gospodarczym i społecznym i w sposób 
niewiarogodny, najbardziei nonsensow­
ny godzą je z tem wszywtkiem, co *ią 
w Polsce azieje.

Docnodzi do tego że wybitna dzia­
łaczka „sanacyina" deklaruje się jako 
zwolenniczka... dyktatury proletariatu 
„Rewolucyjni syndykalićci", żaglujący 
pod flagą marez. P-Ijudsklegc w ZPMT , 
oskarżają nas — socjalistów — o „so- 
cjalfasizyzm", s ktoś celebrujący rewo­
lucyjne nabożeństwo n-a wieczorze poe­
zji Bronłewsicipgo, w kilka miesięcy pó­
źniej M a lf swój podpis pod akademic­
ką odezwą „Pożyczki Naroc owe"*, 
wraz z całym oukietem komendantów 
„Legjonu Młodych".

W tem wszystk,era dopatrzeć się ro< - 
żna albo zimnej przewrotności, albo 
całkowitego pomylenia ideowego, k tó ­
re me umie wyciągać konselcwencyi z 
wniosków, które chcemy uwnrać cza­
sami za szczere. Słyni.-y pan Dembiń­
ski, który tyle hałasu narob-1 swoim 
„komunizmem zrkonczył ka»jerę pięk­
nem przemówieniem na cześć... mar-

9<.aika Piłsudskiego. I taki jesi los 
wszystkich tych „buntownikór Nie 
że wracają do „sanacji", ale że od uiej 
wogole jiie odchodzą, stanowiąc nieod­
łączny produkt gnilnego procesu, jaki 
przechodzi „sanacja"

Nie wolno nam niedoceniać niebez­
pieczeństwa, które nam groź- z tego 
paridoksalnego „sanacyjnego komuni­
zmu. Marksowska frazeologia, rewolu­
cyjne słowa i „państwowość" i *»on.en- 
dant i „Pierwsza Brygad? — to może 
zdezorienłować najszersze masy, a więc 
tem samara wyrządzić ruchowi socjali­
stycznemu olbrzym-ą szlcodę,

W warunkach ob. mych marksizmu 
nie mointi ani pominąć, siu  prz skoczyć, 
bo nabiera on cech realr ieiszych, eon z 
bardziej plastycznych wobec całkowi­
tego rozkłaau kapitalizmu. Rozum.e to 
dobrze „sanacja". I diatego właśnie— 
wzorem Hltlere — pragnie tocja zm  
„usanować", wyprać gc z wrszslkiej tre­
ści, a terminologię oddać na żer ode^w 
i mętnych artykułów mef.ylko w „Prze­
łomie" al s i w „Kurjerze Porannym '.

Życzliwie witać powinniśmy każdy 
radykalny fermem! w obo.ie rządzą­
cym każoe szczere spojrzenia szczere­
go człowieka na rzeczy wistość. Od tych 
zbuntowanych jednak mocno i stanow­
czo żadać mulimy jednej rzeczy:

KONSEKWENCJI.
Jeśli ktoś przyznaje się do Soraliz- 

mu — to przed lim tylko jedna droga: 
odejść od „sanacji" — wstąpić w nasze 
szeregi. To droga trudna i ciężka. Ka­
ina  .nna — to mędrkowanie, tc apacer 
po kole. które znów zaprowadzi na 
„imieninową galówkę . Takie -.bocz *- 
nia tdsow piętnować musimy, ;ako cho 
robę .która nre z naszego ruchu wyro­
sła t nic z nim nie może mieć wspólne­
go-

Droga, nasz* jest jedna: poprze* orga­
nizowanie, poprzez budowanie świado­
mości klanowej. „Rewolucjonizm be* 
konsekwencji to najrcainiejszt, najpew­
niejsze oparcie dla faszyzmu.

ZBIGNIEW B. MITZNER.

jak socjalizm  buduj;: ncw e życie be* 
gw ałtu : krw i przelew u —  tu  chodzi 
o ostatnią w yspę  dem okracji w Eu­
ropie środkow e’. Nie trzebą się bo­
wiem łudzić, by po klęsce socjalizm u 
w A ustrji, po .powstania zwaHego blo 
ku faszyrtow skiego t>d B ałtyku  lo  
M orza Śródziemnego, m ogła wę d łu ­
go u trzym ać dem okratyczna Czecho­
słow acja, by można, było pow stizy

mać daJfzy pochód taszyam u na Za­
chód

Ale oto w Genewie edbyw r się se­
sja  Ligi N arodów  : boda, nlrom u r. 
jej uczertniLów nie przychodzi do 
głowy myśl o ratowaniu dem okracji 
w A ustrji. Dollfussa, tego święiosz- 
xow ąte£o kom iw ojażera tasryzm u, 
bierze się za „zbawcę A ustrii, nie 
dostrzegając wcale, że on w swej

tak  z w. „walce" z H itlerem  p-acuj*  
na rzecz H itlera

Może w ostatn iej chwili ockną się 
w G enew ie? Może tow arzysze fran ­
cuscy, od kłórvch zależy ios R ządu  
Dat ad!er — P aul Boncoura, p rzypo­
m ną tem u Rządow i jego obowiązek 
wobec A ust-ji, k tó ry  jes t obowiąz­
kiem wobec dem okracji europejsk ie j.

* (jm b.J j
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Chcesz zesłać miljanerem?
KUP NATYCHMIAST LOS I-ej KLASY

28-ej P&ndtwowoj Loterji Klasowej 
w największej i najszczęśliwszej, znanej na całą Polskę Kolekturze

„ M A 0» Z I E J A “
Lwów, Legjonów 11

gdzie w 5-tej Klasie ostatniej Loterji padła k o lo sa ln a  w y g ra n a

1,000. :iOO złotych milj osi1
na los Nr. 129.512

N owa Loterja rozgrywa się w ciąga czterech miesięcy w  cztertoh klasach, przez co 
zwiększone zostiJy szanse szybkiego dojścia do bogactw a!

Ciągnienie już 19 października b. r.!
Ceny lo sów : ćwiartka zl 10*— połów ki z ł 20*—, całj zł 40*—.

Zamawiający z prowincji winni wpłacić przypadającą należytość na konto P. K. O. 
N r. 5O0.0ti0j zaznaczając na odwi ouie, stronie blankietu cel wpłaty, a natychmiast po

jej otrzymaniu wyślem y oryginalne losy.
Tysiące osób sław i szczęście „Nadziei*!

F IL IP  SCHEIDEMANN

l w ładzy
Krótki ten ustęp w yjm ujem y z książki 

w ydanej w Niemczech 310 śmierci to v . 
Luerta, pierwszego prezydenta Repunliki, 
ku uczczeniu jego pamięci.

Książka zapewne spicnęła na stosie, na 
którym  hitlerowskie zbiry usiłowały myśl 
ludzka żywcem spaiić.

Przez dłuższy okres crasu byliśm y jak  gdyby 
internowani w miejscu naszego wspoinego urzę­
dow ania.

Nie dziw więc, żeśmy nareszcL pewnego w ie­
czoru uiegii nam owom  przyjaciela, który nie ty l­
ko zaprosił nao do siebie, ale przyrzekł nawet 
sprowadzić nasze żony, więc ulegliśmy pokusie.

Z gm achu w ykradliśm y się chyłkiem, zacho­
w ując głębokie milczenie. O jakie tizysta kr o kaw 
jed e i za d rugun przesuw aliśm y się pc pou m u- 
rtami domów i dotarli szczęśliwie do m ieszkania 
przyjaciela.

Lecz gdy nadszedł czas powrotu, okazało się, 
że przed b iam ą patroluje poi tuzina od stóp do 
głów uzbrojonych ' spartakistów, że „zwęszono" 
nas.

Ostatecznie udało się nam  w yjść tylnem w ej­
ściem, ptrzekraść się przez podwórze, przebyć k ;l- 
ka dziedzińców i w ten sposób oddalić i odgro­
dzić się od pościgu. Rzecz to była niełatwa. Trze­
ba było budzić w śnie pogrążonych zupełnie ob­
cych iudzi i prosić ich, by nas przepuścić ze­
chcieli przez swoje mieszkania. Z nieopisanym  
trudem  i wszelkiemi oSLrożnościau i wydosta­
liśm y się znowu na ulicę jeden po drugim  w 
znaczne^ od siebie odległości

Zera je się, ze poznane mię po chodzie, gdyż na­
gle podniósł się wrzask okropny. Przeuadow cy 
byli tuż za nami!

Zapom niałem  powiedzieć kogo ,,zrsacza to „za 
n am i“. ,<My“ to by Rząd Rzeszy: Eberi i Schei ■ 
d em au Ł

L citk lism y biegnąc bez tchu Od rogu <ło rogu 
ulic, aż w korku Ebert osiabl, dosral nieznośnego 
bicia serca i padł na kam ień u  wrót jakiegoś p iy - 
wainego ogrodnika, Mnie też już nogi odmawiały 
posłuszeństwa,

Bahsm y się zdradzić swoją obecność głośniej- 
szym oddechem, lub parusieinem  i siedzieliśmy 
wśród grobowej ctszy

Gd-c po upływie może pól godziny nie zauw a­
żyłem niczego podejrzanego, rozgrzałem się, d e ­
sze Iłem do najbi-ższego rogu ulicy, starałem  się 
zorjentować gdzie jesteśm y ByL śmy w ślep“ , 
uliczce

Opuściliśm y ją  nadei ostrożnie i posuwali się 
dalej. W  okolicy zoologicznego ogrodu zobaczy­
łem w oddal, naszych piześladowców. Skiyliśm y

się 72 drzewa -  i ostatecznie dotarli do K urfur-
slenstiasse. W ycieńczeni do ostateczności usie­
dliśmy n a  stopniach przed jakim ś sklepem, 
padliśm j tam  poprosta, m y — IL,ąd Rzeszy nie 
mieckie, 1 wszczęła &ę c cha m iędzy nam . roz 
m ow a'

— Dość m ani tego psiego życia!
— Ja też Ale co robić?
Ciąża. Każdy znał własne swuje m yśń.
— Gdybyśmy 9-go listopada nie byli ujęli 

władzy w ręce, byłoby się państwo niemieckie 
lozlecialo... K ra; cały stałby ń ę  był pastw ą 
anarch ji, grabieży, raounków, mordów i napa­
ści,-

— Czy wogółe jest jeszcze d la nas m iżliwość 
utrzym ania się?

  To wiedzą boguwk, ale starać się o to m u­
simy polu nam sił starczy, do ostatniego tchnie­
nia.

— Landsbti g będzie nam  czynił niezłe wy- 1 
mówki, gdy się oov,ie ze ,my wyszli z gmachu. I

— Pyszny, kochany człowiek!
Rozmowa urwała się znowrn.
— Gdybyśmy dzń opuścili nasze stanow iska 

zapanowałby ju tro  w Niemczech bolszew.zm pod 
wodzą któiogcs szaleńca sparU kisty, lub naw et 
moskal i — .

PrzegM  gospodarau
ULGT DLA WŁAŚCICIELI REALNOŚCI,
' KTÓRZY PODPISALI POŻYCZKĄ

M.inialerstwo skarbu poleciło urzęoom skarbo­
wym liberalne traktow anie zaległości podatko­
wych oa wiasnośc' nieruchom ej m iejskiej w w y_
padmach subskrybowania pożyczki narodowej. __
Na łagodne traktow anie zaległości mogą liczyc 
tylko ci w iasaicide domow, którzy płacą bieżące 
podatki.

flałg icljclon
W polskich drapaczach chmur

W  Polsce nastała także moda budowania d ra ­
paczy chm ur, drapiących podniebienie1 niebieskń 
nie 40, czy 70 pię-ram -, ale skromnie sześcioma 
a czasem ośmioma w arstw am i mieszkań. D rapa­
cze te, czyli drapaczyki, tworzą miasteczku w 
swoim rodzaju, zbw ow lsko  typów i typrków, no. 
dzm  i rodzinek, lozncch instytucyj od powab­
nych, kończącycłi się na krym inał.- dii krym inal­
nych, kończących się także na krym inale

Dzień i noc gwarno i m uzykalnie jest w  pol­
skim drapaczu nieba. "W esele i smutek, tajem ni­
cza i  jaw na zbrodnia, p an u ją  w takim  domu.

S Z cZ Ę sC IE  ZNAJDZIESZ T aK Ż E  
w przcuzłwitym ureipaczu chmur, przeważnie zaś 

PODŁOŚĆ,
obłudę, fałsz jawny i  słodki. Ten ostom: nader po­
pularny.

Życie płynie w tym  dziw nym  dom u nie ina­
czej] jak  w m ałych dom kach. kamieniczkach, czy 
Kamienicach. Taksam o — lyłko w  draipac&u 
chm ur a u r a  tego życia codzu rmego przedstawia 
się wńęoe w yraziscifc, wyęcei jaski awo.

Z za firanek jednego z najniższych pięter d ra ­
pacza ernnur wygląda

GłU BA PANIUSIA 
ze słodk., .^oznuruwamemi „u d , r a k a m i 'S t o  
dziutka jędza podpatruje kontrolą bystrych zło- 
śliwych ocząt życie sąsiadów. T rw a tak godzina, 
mi. a gdy zasiądzn w  gronie zaproszony ch gość1' 
Waysty-iijawaiia“ ta  dam a

PANI RnDCZYNI

1 oo->zmuro w uje k u .  i terkocze niczem rad jo  pol­
skie:

Proszę was, albo ta z czwartego chodź1 do tego 
u? Módmem piętrze. Mąz nie v rudział o tern. 
Biedne dzieci na łasce służącej lOzb jały  łby...

Ale długo lak nie oyło. Mąż się dow iedział i na­
prał ją  po mordzie.-.

— Ach, para radczyni!— chyba po buz;? — 
szepnęła skrom nie sąsiadka z trzeciego piętia. żo­
na funucjonarjusza jakiegoś zakiadu miejskiego. 
Po pysku — odpowiedziała n a  10 radczyni, wśeie- 
kfe. że jej zw raca uw agę taka- Toiesrur ją, za­
prasza, bc to czat sern przed pierwszym , pożyczy
coś pieniędzy—

PO PROSZONEJ HERBATCE 
gdy goście opuścili gościnny dom  państw ? rad- 
costwa, słodko zasznurowane usteczka władczyni 
za«owu się 1 oz sznurowaty.

— Gtna md będzie zw racać uwagę... : iodtzuą.5— 
okradają to m iasto—

—  A le od ntch pożyczasz—
— Stul pysk — zawołała pani radczvni dto 

męża.
I mozeby padło jeszcze więcej soczystych w y­

rażeń z  ust inteligem ki, gdyby nie
WARKOT DZWONKA.

Otworzono orzw i. Wparfl synek adeestw e — 
pijany,

— Zdzisiu? i morwo — jękła radczyni...
— Do Jto lery , niech m i m arna da spokój. 

Zw racajcie uwag; na  Cesię, Jat się włóczy po 
knajpach  z tym  z i iódmeg'* -

Córeczki Cesi nie było jeszcze w domu a ze^ar 
1 ił północ.

— To Cesia jak  widzę jest ryw alką tej z czwm- 
tego piętra... szepnął nieśm iało radeum o.

—  ldz o,pać, a n ie robie plotek do  pysk rozwalę,

zawoła ta pani radczyni i  trzasnąwszy drzw iam i, 
wsunęła się do swojej sypiami...

ANIOŁ OPIEKUŃCZY 
kaaiiiendr.y-. drapacza chm ur, nie udał się na 
spoczynek Stanęła w oknie i lornetuje potową 
lornetka pana raacy, z którą jeździł za czasów au- 
strjackich na  ćwiczenia jako „oberleum ani ‘ ar- 
tylerji. Okna naprzeciw rzęsiście oświetlone. 
W  saloniku skrom nie urządzonym  przy loriepia- 
róe sicdz: młode dziewczę i akom panjuje chłopcu, 
grającem u n« sLizypcacn. Po chw ili ostatnie to­
ny rozpłynęły się w ciszy nocy. On pochylił się 
i objąwszy 2.a szyję nńodą dziewczynę złożył Iia 
je j u&tacn dług. pocałunek—

,^KAND AL"
— zawyła ratdet^-ni. — Potw orna niemoiralność... 
Napiszę zaraz list do rodziców tej... Siadła, napi­
sała List bez podpisu włożyła do koperty i poło­
żyła gotowy anonim  na Lmrecz.iu. W  drugin’ po­
koju sy n ak k  wszczął aw anturę z ojczulkiem.

Radczyni staje w drzwiach, Synalek woła: „Lc- 
pdej pilnujcie Cesi... jeszcze nie wróciła...".

Radczyni cofnęła się i zatrzasnęła drzwi... Spoj­
rzała  do okna. W  tym  momenc.U w  ok,,iie na 
siodmciE piętrze u tego, 00 to cltodri no uiego m ę­
żatka z czwartego piętrc

PKZEStW ĄŁ SIĘ CIEŃ K O B IET Y - 
Ns tle zasuniętej story ukazała się sylwetka 

Cesi z roepucZczonemi wiosan.. A obok stanął 
uwodziciel z uaapacza nieba i u jął Cesię w ra- 
Lnkrj, a_ Moinentalnie znikły dwe cicnii — zgasło 
cw jutłc w pokoju uw odziciea. Paru rauezynt' spa­
la niespokojnie lej nocy. Słyszała grzmoty prze­
ciągającej Lurzj7 nad drapaczem ohm ur. Błęki 
luebiestLi zachłysnął się, gdyż drapacz cłrmui po. 
łechtać gc operam i zg.ńliznv, Obłudy i fałszu 
^woich loł-apcow. Gwiaedy tzanń zaćmione za­
gasły. Padał ttewzez. (k.).
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H .  N . B r a i l s f j r d

[Iowy imperisliZiii Wielkiej Brytan]!
(Korespondencja własna)

Angielska Partja Piacy od czasu swej 
klęski w r. 1931 jest zajęia badamem 
c-d podstaw całej swej polityki. Wśród 
starannie opt acowanych pro,ektow, któ­
re zarząd Pairtji przedstawi w paździer­
niku na koiigiesie du-r ocznym w Ha- 
stings, za.ajduye się tez rezolucja w spra­
wie kolony — nazwę tę zaatoscwać 
można dzisiaj tylko do tych Ziem I.npe- 
rjum Brytyjskiego, leżących przeważnie 
w stref;e tropikalnej, które jeszcze nie 
dojrzały do satnenządu. RezoIuqa nie 
zawiera wiele uow ego 0 ile traktować 
ją jako próbę rozwiązania problemu wy­
chowania ludów prymitywnych do ®a» 
modziebiości, Polityka kolonialna P„r- 
tji była zawsze logiczna i odb ega znacz 
nie cd polityki naszrch towarzyszy bel­
gi) i-kieh i Holenderskich. Rezeluo-a wy­
różnia się jednak swą ostrą opozycią 
przeciw pewnym tendencjom rządu 
Macdonalaa,

Skutki konferencji w Ottaw,e były 
dość poważne. Samorządne ozęśc Im­
perium, cftminja. zostały przy pomocy 
ulg celnych związane z macierzą w jed­
ność, która zmierzać będzie do nieza­
leżności Jospodirozo, od zagranicy Ca-- 
lą budowlę scemen,łowano siecią dłu­
gów. Istotną przyczyną, dla której bę- 
d; emy muisieli jadać po’udn o-wo-afry- 
kanskie pomarańcze zam ast h iszpań- 
skich, jest to, te  Afryka Południowa 
*ozw:-'ała się dzięki poivczkom City 
(s.ed^ ba f nans ery) w Lóndy"ie, pod­
czas gdy chłop hiszpańscy czerpią kre­
dyty1 w swych spółdzielniach. Każda 
„pomarańcza .mperja Ina" spłaca swój 
haracz któremukolwiek z lichwiarzy w 
City.

Aie Ottawa znaczy jeszcze więcej. 
P o lity k ę  ceł ulgowych i monopol, sto- 
sure sie obecnie i do tych kolony, które 
n ie  mają samorządu Cechą osobliwą 
brytyjskiej polityki kolonialnej było do­
tąd, ze w kolom,rłnych urzędach celnych 
nie czyniono róJhnic na korzyść handla­
rzy ang elskioh. Pobiel ano zazwyczaj 
cłt, ze względów państwowo - fmann o- 
wych ale niemiecki czy francuski ku­
piec nie płacił -więcej, niż angielski. 
P  ^ed wojną bvto też wielu kupców nie- 
m eckićh, zwłaszcza w kolon,jach afry- 
kańsk:ch To wydatnie łagodziło zło 
imperlaliamu. Ponieważ flagą brytyjska 
nie oznaczał- monopolu na handel, więc 
dobranie się o kolotije było do pewnego 
stepnia osłabione, a wraz z mem wy- 
ścg  bron przy pomocy których zdoby­
wano kolonie i broniono ich. Podczas 
woiny i krótkiego Hkresu oo mej Istniał 
w Afryce Z >chodmieif jeden monopol w 
formie bardzo niebezpiecznej; szło o u- 
przywiletowanie angielskiego p-zemysłu 
margarynowego kosztem niem'eck;ego i 
b r1enc'erskiego.

Obecnie Angl;a wraca do tej polityki 
monopolowej. Wprowadzone cła ulgo­
we w większości tych obszarów, by po­
wstrzymać import z krabów, nie należą- 
cyoh do [mpetjum. Je  ż eh to jeszcze 
n:e nastąpiło w koloniach zachodnio- 
afrykańskich to tylko dlatego, że ukła­
dy międzynarodowe stoją na. przeszko­
dzie. Rzad Macdonakla oragnie jednak 
usunąć tę przeszacodę Należy też do 
polityki tego rządu zabezpieczenie w 
pewnvoh wypadkach rynkowi angiel­
skiemu wywozu su* - wców, albo przy­
najmniej uprzywile owanie w iakikol- 
wiek sąorób angielskiego kuwca kooiztem 
innych. Tc jest może najbezwzględniej­
sza! forma imjpet^aiizmu gospoiarozego, 
ponieważ każde państwu przemysłowe, 
nie pc-sia łające kolooLj własnych, na 
tern cierąji To jest zachętą dJo wzno­
wienia dawnego wyścigu o -,mie:sce pod 
słońcem 1 i stwarza. nowe motywy dc 
budowania flot, któ*e jedynie są w star 
nie zdobywać lub obronić te odrodzo­
ne tereny wyrysku.

Do tendencji tej rezolucja Paręji P ra­
cy w naj ostrzejszej staje opozycji. Zale­
ca ona politykę wręcz przeciwną. Za­
rządzajmy lepiej temi obszarami, jaicgdy- 
bywny mueli n* nie mandat z ramienia 
Ligi Narodów, pod tą samą ochroną 
przeciw przywf.ejom i monopolom. Tyl­
ko w ten sposób możemy dowieść fte 
iesteśmy powiernikami interesów lud­
ności tubylczej. Powinniśmy nawę! do­
browolnie uznać nadzór L gi Narodów 
nad administracją n^szą Rezolucja 
zwalcza szczególnie nowy system uig 
celnych. Zawiera ona słaby punkt, któ­
ry mówi. że można sie zgodzić na ulgi 
celne lam gazie tubylcy na to się zgo­
dzą, sie wątpić można, by to nieszczę­
śliwe odchyleń e od słusznych myśli re­
zolucji przes- io na k< ngresie w H t • 
sfings.

Poz-aiiem rezolucja potwierdza zasady, 
które w? zyscy podzielamy, Celem na­
szej < iłej administracji mus-i być wycho­
wanie do samorządu* niektóre zachod­
nie - Hwryjskie wyspy dojrzały jud nie­
wątpliwie do tego W Afryce zaleca 
rezolucja poszanowanie własność: ziemi 
jzczepowei i pop.eran.e rolnictwa tu­
bylców zamiast wprowadzenia planta- 
cyj kapitalistycznych pod kierownictwem 
b  ałych. Domaga się dalej popierania 
spółdzielni wyiwórozych wśróa czar­
nych włościan,* chętnie przyjmujących 
terti system, o ile tylko im się to ułatwia. 
Rezolucja żąda więcej oświaty, zwłasz­
cza szkół rolniczych i rzemieślniczych. 
Zwalcza naturalnie robotę przymusową

Niedawno wieś DPitalćwka w pow. 
grójeckim pod Warszawą była terenem 
niesłychanego zejścia.

W wiosce tej zamieszkuje rodzina 
Obtrst Jinów, gospodarujących na 12- 
mo-gowym kawałku ziemi, który musi 
wyżywić 8 osob. Antoni Oberstein, 44- 
lrtni sterany pracą mężczyzna, posirća 
jeszcze w dobytku dw.e krowy i dwie 
jałówki, Sprze-daz mb ka tych dwuch 
krów jesi jedynym rr tufkiern dłs oóm-L-u 
osób, których 12 mórg lichej ziemi nie 
iesł w stanre wyżywić Obersteńiowie 
prowadzili kiedyś mleczarnię i z tego 
tytułu są obciążeni podatkiem 3000 z ł , 
choć mleczarnia od dwuch lait nie ist­
nieje, a prośby o uilg; urząd odrzuca.

Ten dług sprowadzę do zagi oay 
Oberstemów regularnie aekwestrato- 
rów W dn. 3 września przybyło ich 
trzech z Makowskim na czele, w asy­
ście dwóch policjantów oraz z dwoma 
ludźmi do pomocy, Sekwestratonzy 
chcieli zabrać dwie Jerowy z  Jałówkami 
Oberstein i syn jego 19-letni Stefan, 
sprzeciwili się temu, błagając, by zo­
stawiono im icb jedyne żywicielki O- 
pór wieśn:aków wywołał następu,ace 
wystąpenie oekwestratorów: Wydobyli 
oni rewolwery i poturbowali obu męż­
czyzn dotkliwie.

Wkoncu jeden x tych mazwykiych 
sekwestratorów st< zelil, raniąc w tył 
głowy Steianaf!!),

Krów tekwesirałorzY w rezultacie 
nie zabrali Zadowolili sie pozos.awifc- 
niem imaków i ran

N azańrtrz jednak Oberste*nowie o- 
trzymal. wezwanie do komendy policji

i wypowada się na rzece kolei upań­
stwowionych.

To są wszystko zasady, obow ązujące 
już od pokolenia w koloidach zlchodnio- 
afrykanskich. Nie potrzeb? tu nowych 
systemów, lecz tyliko dalszego i szyb­
szego rozwoju w kierm ku względnie 
rozsądnym, jaki już zastosowano. Jest 
szczęściem dla kolonji zachodu 10-afry- 
kańskich, że «ą za gorące dla biaiyah 
o.iealeńców.

Skandalem brytyjskiej polityki kolo­
nialnej jest polityka w kolonu wschod­
nio - afrykańskiej Kenyai. Tam znajdu­
ją się wzgóiza o łagodnym kkmucie, 
gazie biali mogą wygodnie żyć 1 wy­
chować zdrowe dzieci. Wynik byt ten, 
że Kenyę urządzono według svsten»u 
średniowiecznych zfdobywców Tubyl- 
C“W  wypędzono z urodzajnych wzgorzy 
i poiostawiono tylko przepełnione „re­
zerwaty" o złej glebie Stąd ich znowu 
przepędzają zapomocą podatku podym 
nego, który oni tylko wtedy w s-taaie są 
zapłacić, kiedy jako najemnicy prze­
pracują n? plamaojach białego p?na, to 
jest na ziemi, która bvfa dawniej ich 
własnością. Biali nie płacą żadnych 
podatków bezpośredn1‘cłi, % wpływ” u- 
zyskane z podatków tubylców ida na 
ocle (szosy i koleje), służące głównie 
intercsoin białych.

Rząd robo_niozy, którym przyszedł za 
poźno, by wiszystkie te krzywdy napra­
wić, usiłował przynajmniej zapewnić 
tubylconr. na zaiwaze pjosiadpme ich

(Kor własna).

w Grójcu, celeau złożenia zeznań, w 
charakterze świadków 

ł am zbadane ich, a następnie., w e ' 
sztowauo(l) i odstawiono do sedziego 
śledczego. Po przetrzyuianiu w areszcie 
54 godzin, zaorano obu do wiezienia, 
chociaż nie oni urządzili krwawą awan 
turę, ale aekwestraiorzy.

Chciano ich zwolnić za kauoi, ą 300 
złotych, któraby poszła na poczet za­
ległych podątkowfl), ale ponieważ 0 - 
bersteitiowie p ie n ię d z y  nie mieli, prze­
siedzieli w wlezieniu 20 dni.

Tymczatpm gospodarstw o Ich pozo- 
ło upuszczone i zaniedbane. W czasie 
nieobecności got podarzy, zjawili się 
znowu zzkwestratorzy, w asy icii poli­
cji i najętych pomocników — 1 zabrali 
3 świnie, krowę i jałówkę, które na­
stępnie sprzedali na licytacji po cenie 
wynoszącej mniej więcej, połowę war-

„Robotnik* warrz?w«k» donos-i:
Zgłosi)1 się do naszęj redakcji pewien 

emeryt i opowiedział nam następujący 
wypadek: Przed kilkoma dniam otrzy­
mał on z poczty wezwani., aoy zgłosił 
się po odbiór posyłki Jakkolwiek bar­
dzo zdziwiony, gdyż zmk jd posvtk'. się 
nie spodziewał, udał siv ns pocztę i sta 
cął pizeći właściwem olf.enkiem. ł i 
dowiedział się od urzędnika, że posyłki 
żadnej dla niego niema, natomiast urzę­
dnik chciałby wiedzieć, ile emeryt prze 
znaczy najbliższego pierwszego z renty 
swojej nu pożyczkę narodową EmerH

rezerwatów. MiiJsier kolónji, Sydney 
Webb, wyaał odpowiednie zarządzenie. 
Konserwatysta Macdonuld złamał usta­
wę, którą Macdonaić - scojaii^ta ofia­
rował był tulbvl©nim. Zarządzenie -.zre­
formowano" i wszystkie postanowienia^ 
oenronne znikły. Dowiedziano j ię wkrót 
ce, d la te g o  tak się stało. Oto w jed'* 
aym z rezerwatów znaleziono złoto i tu­
bylców i oąpędzono. Wypłacono im pew 
ne odszkodowanie, ale nie dano im no- 
wef ziemi Gdyby Karol Marx dlzisiaj 
żył, toby napisał jeden z najbardziej 
przejmunącyah rozdziałów swych stu- 
djów c metodach przy pomocy których 
kapitał stwairza prolełarjat bezrolny 

ktaol-uc^, omawia metody, które naj­
lepiej' prowadlzą do zBiesiema tych 
krzywd i bada nas‘ępnie, w jaki sposób 
n oinaby zn.’enić układ sił w kolonjach, 
by uenronić czarnych w przysZiośt i 
p.zed poóobnemi raibunlkami Klucz ay- 
tuaaj. znajduic się w wychowaniu szkol- 
nem i w możności prawnej zyskownegj 
uprawiania roli z pomocą paimtwa Dzii 
tuibylcon nlewvliiO oprawiać kawy, któ­
ra jest monopolem b dych. Później 
przyjdzie kolej ne prawo wyborcze. By­
łoby może rzeczą pożądam —- jest to 
może stanowisko zbytnio radykalne — 
gdyby w Kenyi powstała własna czarna 
dobrze oizibroiufla, mi hej a z urła^nem do 
wodztwem. Histopa z Kenyą toumaczy 
p o  zęści dlaczego Macdonald obstajs 
orzv tem, by utrzvmać aeroplany bom­
bowe nr użytek w „odległych częścjacł 
Imperfum*' ,

tośd  sprzedanych objektów.
W dodatku — r to jest naibaruziej 

oburząjącel — sekwestraiorzy zabrau 
na pocze. zaległych podatków Ober- 
ateiuów dolardwkę, która stano wi wla 
sii&ść ruDełme obcej kobiety; n i sszka- 
jącej u Oberstemów na koroornem(M)

Obersteinowie, oczywiście, wrustąpin 
ze skargą do prokuratora.

R a a a  N a c z e ln a  P . P . S .
Dnid 14-go i 15-go października b. r. 

>dbędzie się w Warszawie w gmachu 
Z. Z- K , przy uŁ Czerwoiiego Krzyża 
20, pcsiec*zen»e Rady Naczelnej P.P.S. 
Począte-k obrad 14-go o godz 11 raxx>. 
Porządek dzienny został zakomut* ko­
wany drogą pisemna.

Sekretarjat Generalny 
CRW. PPS.

zapytał »ę, czy to przymus, na to urzę­
dnik odp!jw iediiał, że przymusu wpra­
wdzie niema, a l, ... I tu sypnął mu ka- 
zm ie o oibowiązk^.oh obywatelskich, o 
skaroie, o mobilizacji wszystkich sił 
i t. d., i t. d,

Zaznaczyć należy, ie  emeryt, o k tó ­
rym mowa, nie zalicsn się do grubych 
ryb emerytalnych i że gdvbv nie pomoc 
najbliższej rodziny, dawnoby „sk«piał’b 

Zapytujemy, jak narw ać te  praktyki, 
polegające na wprowadzaniu w błąd !r« 
dzi przez niewłaściwe zav lydomienea 
pocztowe?

Niedopuszczalne praktyki sehwestratorow
Ja k  to było we wsi W ttalów ka, w pow. grójeckim

Występy z bronię palna. Zaięcie bydła za podatki. Zabrali nawet cudzą dolardwkę

Jak nazwać te praktyki?
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Twanra ręh r  pana fi-roganowshiego 
a miejskie pienicie publiczne!

Lwów. 1 października
Lwiówsfki afery m agistrackie, z krzykiem  roz. 

tręoywaine .przei gazety odmaeyjne jakc dzieło wy_ 
awolen a  z paszczy korupcja i zgi.il.zny m oralnej, 
s* przedm iotem  śledztwa sadowego. Ale jakoś sa­
nacja nagle o tycn oprawach zam lkte, spostrzo- 
żntio się bowiem, że korupcja ia jest w a śn ie  dzie­
łem  kl^-yczącycL. &e**ky>l.ocie ich rządów na ra_ 
tuszu wyrtak) taaoe cuchnące rooulraty. Ale cc do- 
tychcza; ujaw niono z przeslępe tw zamikmiętych 
dygnitarzy w ygląda na giam adzonie drobiazgów, 
dlatego spróbujem y w ydobyć na światło 'dzienne 
k lika poważniejszych kw iatów  obecnej gospodar­
ka na ra tu szu , a może w ten sposób wzoogacómy 
m ate^jary śledcze, ktorem i tooniecanie powinien 
się zająć prokurator i desygnowany sędzia dla 
spraw szczególnej wagi.

Za rząaow sanacyjnych wybrud cwano blok Jo- 
mow m icpk ict. prtzy ul. Anciazefwskiogc Budowa 
ta pozostanie na drugie jata poam ildcm  zkwfriej- 
skiego ouduonictw a. Wpakowane, w tę budowę 
m iljonv pożyczone przez m iasto pozostaną w Ki- 
s to rji Lwowa jako odrażający i hańbiący miasto 
przykU warygodnego^ m arnow ania giC^za pn- 
Llicznego Budowa ta przypada wyłęeznń na o- 
kres san o wama gospeoarki m iejskiej, a za rzą­
dów p. Eh tjjan  Iw akitego i inż. Olszewskiego zo • 
stała skolaudowana i udzi dono prz edsięniurcy 
absouutorjum z je j w sk m an ia  Jcs2t_zc na ostai- 
nlem (w torkowem ) posiedzeniu zatw ierdzono na 
posiedzeniu, m agisrratu kołaudację i rekoiaudację 
m arnej Instalacji eieikłTyiczziej w  tym gmachu

Z a rządów p. i)nojamuw<tk.ł | o i m i. vziszewslkSc. 
go zatwierdzono ostatecznie rachunki z Ludowy 
gm aihów  m iejskitli pUzy uł. Stiiyjskiej, które to 
rachtunkji wśród całodków sekcji teichnicznej rady  
m iejskiej w yw oływ ały obniżenie, gdyż przekro­
czenia kwwtr oiercowcf, derięgły 60% pierwy.tn i- 
go kosz.orysu. W  kotach lachow ych u zaintereso­
w anych z powodu tej ku laudacji zdobył sobie ioa 
OlszewsJ- opinję wdenaego „dżerneunena". Jeżeu 
poprzednikom  pp. Drcjanowskiego i Olszewskie­
go trzeba za rzucać że źle skandalicznie nadzoro- 
w ań te budowy, 10 ci pai-owue są odpowiedz i alu ' 
za zatwierdzenie horendalnyułi rachunków. A nie 
chodź' tu o kilki litrów Benzyny, czy uzy wania 
m ajątku  gm iny dla celów pryw atnych, ale o set. 
tó  tysięcy złotych, które ciepłą rętką z kasy pu- 
bliazncj zostały wypłacone.

Tę lekkomyślną, gospodarkę Budowlaną w y­
tknęła kom isja rew izyjna, domagała się pizepro- 
wadzeiu-" fachowej ikonrroii, alp i piotoikó. kom i­
sji schowano dc archiw um  historycznego, aby 
więcej światła dziennego nie zohaczyl. Spiawy te 
były  poruszane na pełnych posiedzeniach rady 
m iejskiej, ale był to groch lzsucany o ślcianę.

A teraz z innej dżiedrm y. Przed sześciu (!!!) 
łaty  został zawieszony w urzędowaniu inż. elek­
trowni m iejskiej p  Kw aitow 3ki i od łego czasu po­

biera swoje pobory w raz z  em olum ehtam i (rose- 
azkanie, światło, opał. ogród), wygryw a w' sądach 
procesy z gm iną o rózne dodatki ja k ą  pobierają 
czynni inżynierowie, I chociaż p. Kwinkiwsk? do­
pom ina się rożnem/ sposobami o załatw ienie swej 
spraw y, s ta ra  się dostać na audjencję do prezy. 
denta miasta, wszystko nie pom aga. Jeżeli już. 
Kwiniowski pobiera choćby 500 iL  m .es. (był kie_ 
tov> nikiein Persenżkówiki), to przez sześć łat po- 
brai eona i m m  ej 36 lys. A. i wcale me zanoś, sie 
na to, aby kiedykorw iek przestał b rać pieniądze

zadarmc.
Przed 2 i pól roku (!) zaw kszonc w  urzędowa, 

niu inż. Pelazarskiego i ao tego czasu trw a dyscy- 
plhiarka, a p. PelczaTski spokojnie pobiera 50% 
poboiów, nie świadcząc nic dla m iasta

Na tein narazić zam akam y listę przykładów  
„znakomitej" gospodarki w usanów&nym magi­
stracie, w której „twarda ‘ rętkr p. z>rojanowskie­
go partycypuje dwliietninr okaesem..

Na ry*ceTZf czystości rząd iw  m iejskich pasuje 
się p, Drojanowski, ,w intei wkwac-h groźnie po- 
trząsr pięścią jaiko tępiciel naoużyć. Jakż“ JednaK 
inaczej wygląda rtwcaywisto®Ć,T® eo wy-cej przy 
toczydiśmy kosztowało gnmię 0I00S0. >poł miijons. 
złotych, ale dotąd nik .1 za to inie był pociągnięty 
do odpowiedzialności. Może teraz zajmk. mc tem  
pro«iura’lor i sodteia dla spraw  szczególnej wag*

„Chejrenr pani Moraczewskhj
"We wczorajszej „Gamecie W arsaawskłoj" czy

tam y.
Z jAiśród ióżnycli głooów nropagatorów' po­

życzki w ybija się po^iodzojoKO p. Z otji Mora- 
czewskicj, k tóra bez żadnega pardonu oćwiadrz^* 
ia że „uchylenie się od subskiypcji w inno b /ć  
traktow ane jako dyskw alifikacja poci wzgięaean 
honorowym  i obywatelskim ".

Nie będnem y powtarzać do znud~enxa, że po­
życzka jesf dobrowolną transakcją finansową, co 
-am o przez się w yjusm a jej stronę nun-alną Ale 
czy p. Moraczcwskiej nie przychodzi na mysi, że 
jak państw o m a deficyt w swojej gospodarce, to 
również mogą mieć i m ają  deficyiy jego obywa­
tele? A w takim  razie, kto będzie spraw dzał te 
rzeczy przed „dyskwalifikacją ooyw aiebką i ho­
norową"? Bo przecież tak sobie, na  oku, nie wol­
no szafować tak ciężkkm i potępieniami.

Z dr ugiej strony isą u nas — i to dość licwu — 
ludzie, którzy w osiatnich latach, nie tylke za 
dobrej konjunkiury, ale nawet podczas kryzysu, 
znacznie powiększyli swoje m ajątk i i doonody Ca 
powinni dać na pożyczkę nie dw unasty  gio&z 
rocznego dochodu, jak  urzędnicy z kilkusetzłoto- 
wem i pensjam i, ale przynajm niej połowę tego, co 
im  dała pom yślna konjunktura poluyęzna. Jeżeli 
p, Moraczewska tych sa iiacy jn y ch . nuw orystow  
m>ala r.a m vśli, to z ogólnego punktu  widzenia 
możnahy jej przyklasnąć, choć napiętnowani — 
nie bez słuszności — moglmy odmówić p, Mora- 
czewskiej kw aliiikacji do >ch dySKwahfikowania 
pod względem honorowym.

Zapewne nie jeden czytelnik, ochłonąwszy po 
lak strasznej groźbie, zapyta się: jakie praw o ma 
p. Moraczewska 00 dyskw alifikow ania Judzi pod 
względem obywatelskim  i honorowym? Kto. gdzie 
i kiedy zam ianow ał ją  Boziewiczem w zakresie 
stosunków finansow ych między obywaleiem 
i rządem'/

Pani Moraczewska jest przewodniczącą sana 
c.yjnego „Zw iązku pracy obywatelskiej Kobiet". 
W tym charakterze może ona oddziaływać tak, 

j czy inaczej na członkinie tej organizacji, może je

zachrcać, czy dyskw al* ikowar jak  się je j podo­
ba. Ałe w  stosunku do innych cŁ>ywatołi p. J(k>- 
racz iwska aadnej nadrzędnej łnnkcpi krwaHfika- 
cyrjnej nie ima parawa sprawować

JeLt tajcżt p  Me.raczev.aka pocłanką na Sejar x 
khtbn BE. Pozyczke jest px*eznacaona na ^-okry- 
ck* deficytu huoże.owego. Jest przetc rzec® 
phnszuą i spraw-ivdtivVą, że ca, którzy ocłiwaJałi 
deticy.ow y budżet, którzy wespót z rządem  są od- 
powiedziahii za wyłiiki goepodaiLi bn*dż '•towej, 
m ają przcdewszystkiem obowbizek dbać o pokry­
cie deficytu Ci nie mogą uchylać się od pożyczki 
i  w  »losunkx do mch klątw a p. O raczew sk ie j 
m ogłaby mieć staćziw zastosowanie.

Ijeficyt m wzetowy n rezerw y na jegc po‘Krycie 
m a ją  u nas długą i bogatą historję. Był ózac, kie­
dy sknćb m iał ugioiniM nadrwyiż!ld. które wyda­
w ano poza. budżetem. Był też mi nister, k tóry  
w  Pocnianiu w r. 1W29 powiedział, że by*o o b i- 
wiąziciesir ^zą<hi wydatkować natrwyzki midż.ho- 
,we i że m inistrow ie, ktom yby tego nie robili, za- 
siugirwMliby n a  rozsirzolanie jiod m urem . żLni- 
s tir cm tytn był p. Jodnzej MoraeizewskS.

, Nie trzeba przesaazać w zapale. P. Móracaew- 
ska oddałaby spraw ie pożyczki o wiele więksżą 
przjsttigę, gdyby zam iast pogróżek ogio&da, żc 
6u b sk n b u je  10.000 zł. i wzyiwa do sonikurenrj'.. 
w  łańcuchu pożyczkowym wszystka' panie że 
„Zhviąztku p racy  obywatelskiej kobiet" i wszy­
stkich pocilów i senatorów z BP. To byłtn ^ z y r “, 
piękniejszy i owocniejszy od pom patycznych gio- 
mów i | ' 1

Czas odnowie przedpłatę 
na październik
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mstorla soc)oIlziDic w Calłcjk
Przem ów ienie D łuskiego (który juz  w  trzy  łuta później, nie prze­

stając nadal być mai xistą, przeszedł do obozu narudow ych socjalistów) 
me uratow ało jednak  rezolucji W aryńskiego, gdy z kongres załatw ił 
sprawę przyjęciem  następującego ogoliukow^ego w niosku Francuza 
Benedykia M aiona. „Kongres zważywszy, że w alka o em ancypację 
je st w alką klas, a nie narodowości, przechodź, do porzą Iku dziennego 
naa kw estjam i podniesionemu przez delegatów polskich

Ta dyskusja na kongresie w C hur wywołała zasadnicze w ystą­
pienie grupy  krakow skiej przeciw  W aryńskiem u. W d n u  1 lisiopada 
1881 rozesłała ta grupa do innych polskich orgam zacyj socjalistycz­
nych pouiną odezwę zatytułow aną: „G rupa krakow ska do innych so­
cjalistycznych grup  polskich w ogóle, a do redakcji „Przedśw itu" 
w szczególności". Odezwa rozpoczyna się od oświadczenia wszystkich 
członków' grupy socjalistycznej krakow skiej, że przyłączają  się do 
stow arzyszenia socjalistycznego „Lud Polski , którego program  w y­
pracow any zosuił przy udziale także je j przedstaw ‘cielą. W jakim  
sensie należy rozumieć to przystąpienie do L. P., tłum aczy odezwa 
następująco: D ążenia socjalistów galicyjskich w yraża m .jle p n j, zda- 
Diem grupy k ra k o w sk a j, „Program  socjalistów  galicyjskich", zasto­
sowany do w arunków  m iejscowych, a program  L. P. u jm uje tylko 
ogolne zasady wspólne dla wszystkich g rup  socjalistyczny cli pol­
skich. Do m iędzynarodow ej organizacji pow inni socjaliści polscy 
wi hodzić jak o  narodow a całość, a w tak ą  całos< u jm u je  ich L. P. WT>- 
bec tego, że na kongresie w C har figurow ał ja k u  delegat grupy  k ra ­

kowskiej W aryński, k tó ry  tam zwalczał L P., p-zelo. aby się nie 
zdawało, iż grupa k rakow ska z nim się solidaryzuje, w yjaśn ia  odezwa 
historję jego m andatu „Znaliśmy Ludw ika W aryńskiego z procesu 
krokowskiego, przekonania jegc  wogóle w yjaśn iły  sie podczas roz­
praw y sądowej, o zapatryw aniu  jego na kw esiję polifyczno-narodową 
w szczególności dawał nam  dostateczne pojęcie fakt następujący: W'a- 
ryński serdecznie dziękował Biesiadowskiemu za to, że ten na sądzie 
dowodził, iż jedynie socjaliści polscy są praw dziw ym ’ patrjo tam i \  
D alej stw ierdza odezwa, że grupa krakow ska nie posłała W aryń­
skiemu żądanego przezeń upow ażnienia do w ystąpienia na kon­
gresie w  Chur przeciw  L. P.

Znam ienną jest dla charak teru  ruchu socjalistycznego w G ahcfi 
zaw arta na kcacu tej odezwy prośba o nieogłoszenie je j  drukiem , 
aby w ew nętrzne spory nie wychodziły na jaw . „Mało nas, a ju ż  roz­
dw ojenia", ubolewa odezwa krakow ska i wzywa do jedności.

Inaczej jednuk zapatryw ała się na tę spraw ę redakcja  „Przed­
św itu" w raz z W aryńskim . „Przedśw it" >vhrew źyczenm  towarzyszów 
krakow skich w ydrukow ał ich odezwę oraz polemiczną oapow iedi na 
n ią Ludw ika W aryńskiego, nadając spiaw ie rozgłos zaostrzając spór. 
Odpowiedź W aryńskiego, napisana w tonie rozdrażnienia, w treści 
obracała się głównie około zarzutów  osobistej natury , kwe6tję zasao- 
nicza zbyła zaś k ilku aluzjam i, oraz uwagą, ze „z fak tu  dziękowania 
Biesiadowskiemu za jego w ystąpienie na procesie sadzić o moich prze­
konaniach w  kwest ji narodowościowej jest niedorzecznością gdyż 
„Biesiadowski mów ił o patrjo tyzm ie jako  uczuciu, co nie je st jeazcze 
kwest j ą  narodowościową”

(Ciąg dalszy nastąp ).
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Perspektywy socj^llzn-u
Gdzie jest młodzież?

Vi artykule poprzednim omawiającym. przy­
czyny bierności mas, doszliśmy do ■wniosku, że 
głownem źródłem tej bierności jesi u m as brak 
wiary. Masy nie wierzy w hasła -polityczne! Po ty . 
lu rozczarowaniach patrzą podejrzM-wrie na Teo_ 
gramy , zamiierzemia, darząfc je w najieptayna ra • 
zie bierną sympaują

Crczywocie, że takie ustosunkowanie się do ży- 
oi i politycznego mogło nastąpić w tych masach, 
które w  żytku tom brały daw niej ak tyw ny udział, 
a teraz dopiero nie widząc reaulUto-w swojej o- 
fiarnośoi, zniechęcone i rozczarowane jiamęły na 
oclcu, n rzypalru jąc się biernie zdmzeniom i  lu ­
dziom

Ale, gdzie jest młodzież? , ,
Tak p y ta ją  wtszyWcy. Młodzież, która nie mogła 

sie Tozezarować ani w yczerpać w jMzesJynh w at­
kach, bo nie hrała w  nich żadnego udziału.

Zajm ijm y sie w lyirn artykule spraw ą młodzie, 
ży i jej rolą w  obecnym i przy śzlym m cm i socja_ 
liotycznym.- Jeże-li1 m ówim y o młodzieży, m am y 
oczywiście na m yśli generację, Mór a  Jojnaewała 
po w ojnie światowej i jest dzisiaj w wsi oku m niej 
więcej do 35 lat. Czyr ta generacja, ,pod 'względem 
aktywności w ruchu, rożni się od sw oich star­
szych towarzyszó w? Gzy można powiedzieć, ze ge­
neracja m łoda bierZc jako  całość, jakc masa- -— 
czynny, bezpośredni udział w życiu i w alkach p o . 
litycznych swojej klasy-?

Abs< lutnie nie. Młodzicz ni° w ykazuje dzisiaj 
politycznej aktyw noóoi. 1 jako całość stanowa w 
tej ehw ił i masę bierną i niezorganizowamą.

Nrc dziwnego. Prawda, że ap a tja  nie jest u 
młodzieży produktem  rozczarowań politycznych. 
Ale za to produktem beznadziejności ekonomicz­
nej i życiowej, w j-akięj się ta młodzież zuaiazła. 
Bramy wszystkich możliwości zostały Frzed tern 
pokoleniem zamknięte Młodzież, której żywiołem 
jes’ 'uch, skazana jest a lho na zupełną ucaczyn- 
ność, albo w najlepszym  już razie, w w yjątko­
wych w ypaakacb na starczą wegetację bez na­
dziei i horyzontów na twórczy wysiłek. WazeUca 
in icjatyw a, uwórrzy wysiłek, są tej generacji nie- 
dos+ępne.

W ubiegłym toku wyszła w Niemczech książka 
Alberta Lamina o młodzieży. Książka ta nazywa 
się „Oszukana Młodzież". Jest to dla nastrojów ' 
młodzieży i je j stanu duchowego niezwykle trafne 
określenie.

Zahzuca się młodzieży, że j-rzestała być srbą. 
Rozumiejąc przez to Łtrak porywow," roznm*clui, 
w iary, ideadiztou i ofiamośfci. Zestawia się mło­
dzież ze starszą generacją i stwierdza że nawrot 
jej wybitniejsze postacie ustępują daw nym  ty­
pom pod względi m form atu i zakroju.

Ma 10 wszystko oznaczać, że młódziież dorów­
nuje starszem u pokoleniu w wadach, '.stępuje 
m u za to w zaletach.

Nie m ożna się z tern pogodzić. Mimo. że mio, 
dzież rme jest dzisiaj, jaku rnasa aktyw ną rwór- 
czą częścią ruchu socjalistycznego, że nie um iała 
w ruchu tym stać się siłą motoryczn-ą, popędową, 
to jednak przedstawiciele tej młodzieży wnoszą 
do tego ruchu dużo niezwykle cennych p ierw iast­
ków. Pierw nsłkow , który-ch brak dał nam się lak 
mocno we znaki.

To, co u tej młodzieży ze stanowiska m chu  po­
litycznego na jbardziej-by cenić trzeba, to jej r*a- 
lizrm. Pod tym względem przewyższa swoien po- 
przecn:ków trzeżwośc.ą poglądu i praktyczm m  
podejściem do sprawy. Generacja (a wolną j s i 
d  politycznego rom antyzm u i całego balas.u  pię­

knych form w  polityce.
Celowość stoi na pierwszym planie.
Druga cecna dodatnia i  cenna, k> mistyczny 

wprosi stosunek dc pracy (tej. której s i w ,  nie 
posiadaj jako treści życia j uwie4bGenie dla Każ­
dej rzeczywistej twórczości.

Niema dzisiaj w mhxłza^zy masowego ak?vwi- 
zruiti pcUiycznego. Ałe drzem ią za ‘o w niej po- 
encje, które razbodzone, mogą socjalizmowi od­

da" dużo twórczych wartości.
Nie należy .ydko tej gt neracji trzym ać w wie- 

ramym term inie politycznym . Rola wieczaiego czc. 
lad n ila zah'"ja w niej mozTrwości.

Bach soc jatistyrfzny znalazł się na  dłuższy o . 
kres czasu w u L o m  położeniu, że praca w uym 
ruci u  wym agać Lęrizi od tych, którzy sie je  i po- 
lejm ują hiezwykfie widie energji i sił fizycznych, 
odporność, wj irzymało,ści i  zdolności dostoso- 
"■'Zan,a. nowych warunków Jednem  sło-

właściwych peśroemu wiekowi.
iW  m h d a  generacja, taka juką

, musi na siebie wziąć ciężar tej pracy, I .<y-

łonie z siebie ^urzewodirkćw, którzy obok zalet 
właściwych wiekowi umieją prowadzić: 
i Przewodniikótay Morzy mają nioiyUlko mocne 
negu, ale wiedza taiKże doorze, a-OK̂ d idą i jak  
pójdą. i

Oto nowi ludzie, o i tórych kę tyle pibze w 
prasie sccjalistyCznej. Dr. Józef Locs.

m m w

Oż YCZKa  DOBROWOLNA
GeneiMuy komisaiŁ pożyczkowy wiceminister 

Stefan Starzyński powiedział dc dzimmikarzy, 
jże udz a ł w Suhstki ypcji jest obowiązMem 
każdego obywatela. Wykonanie rego ouowiąz- 
Iku przea jednych, a nie wykonalnie przez in­
nych, byłoby n-iespnawiediływe i demo rai „żu­
jące. Dlatego wietae, że reszta spej ocaeńAwa, 
która jeszcze nie potwierdziła czynem sklU- 
dauyćh pulbłkzinik dekiaracyj o poparcia; po- 
żyeziki nielyłlko wrdłńg możliwości, ale i pou 
n a a  moznwość uczyni to dziś, jutro lu u  do 
7 października najdauej“.

Niestety nie Kaody ohywalel ma diuś pienią­
dze, aby mógł sulnslo-yibować pozyczikę. '.'"rucmo 
też zrozumieć *ipei komisarza, aby suhukrybować 
„poni id mOBjiwctść".

Z enożli wosciam. nie- liczy się też p. Stp.czyns^ 
z .liur^ita Porannego", który z okazji pazycakb 
popada w .mistycyzmu":

*AlMx>wtiem o roi: Lisiorytcznej państwa i o je­
go wpływie na kształk/wanie się otaczających 
go siosunAów dekyefuje nie stan jego uktu— 
,-jcJnegu posiadania, lecz górna granda jego 
żdo-lnoś,. k.zesan: a z siebie zbiorowego czj-- 
ua, — w pewnemu, sznachetnom znaczeniu, o- 
iiarnuscu- Wielkość bowiem roozi się z ducha, 
m&e z maierji".

Tak, ale pożyczka zrobić się może .ylko z ,ana- 
terjfJn^go posiadania".- „Pożyczka nasza., nosi 
charakter wybitnie powszechny" — pisze »Ku- 
ijer P„>atniiy“. Do oulbdkrybowania pociągnięci 
są nawet emei ycL Jakie będą skutki guspodarczt 
tej ,powszechnos>- i' subsla ypcyrnej? JKurjer Po. 
mansfl zw-raca uwagę.

^Przeznaczenie na pożyczkę zarobkćlw p ra- 
cowm^zycb i Łapilałów obrotowych przem y- 
sru i handlu jest procesem  doflacy^nym, który 
iuoze spowoeiować — onodby tyllkc prztjscdo- 
wc — pewne ikureizdiiie się kouisumcjii i pro 
dukcp Należało sięgnąć cło pos:- daczy złota. 
Tym czasem  prppaganaa ta zbyt jednostror- 
n.c opau te  została na „uotnuich" i „wnkażni- 
kacb ‘ uposażeniowych i dochodowych, na­
tomiast pomuiiętu niem al 2mpełrd. tajeaani- 
iczs kra inę  zlóła".

PO WYROKU SANOCKIM 
Z okrzj-i wyrottuu sanockiego na sprawców za- 

mkrdjwama Ghudz:ka, o-gan Bekwe-deru „ G a z e ta  
l'ołska zachwala system po majowy-:

,J)ykłatura“ polska jest jedyną „dyktatu­
rą  ̂w Europie, kitćra nie pof ada emigracji 
por tycznej poza granicami kraju. To judno 
■wystarcza do wytKazania, jak  dalece sl< -sunki 
wewnętrzne polskie odbiegają nietyliku od 
janinego czy- ukrytego terroru, lecz wogóSe, 
jak dalekie są od pnawcźiiw ego ograniczenia 
swobód ohytwateJskich",

To, że P»dfclka p r-majowi nie posiada jeszcze 
- sni^acii — to wcale ni-e zasług? ..dyktatury p«i. 
dkiej*4. Dziwna- ó żnri .Jk-urwmU tz“ ,Gaz, Poi.“* 
że skrytobójczy zamach na działaczy politycz­
nych prze ówirego obo-żju ma być dowodom bra­
ku „j i-wcego czy ukrytego teroru", a >anowania 
jswoikrd obywatelskich".

Glazeta Warazcweici" po wyroku pisze:
Jśleznam sprawcy‘ osuwelik Jajkę, Stan- 

Liew icia i Drełwińskiogo dc zo-g;. nio.Ava.nif 
zbrodni.

JAogim czynnrl icm? który orunielał do po- 
peanienia zbrodni, byC strach. Zamai howtey 
IMzyiL ua io, iz obywatele łx zozowiscy nie wy­
dadzą ich, oonaewair będą się ha-li zemsty 
Bali się w Errozoy ic rzeczywiście prawie 
wszyscy. Bał się brat Ja jk l Tadeusz, który, 
wiedząc o zbodni, robił zapiski z rozmów', 
prowadzonych z komisarzem Drow-ińskmi 
i innymi i zakopał je w b las za-nem pudelku 
do jemk aby w razie zabicia go były one 
św iadectwtun, iż zamach był wykonany przez ,

jegc b ra ta  pod naciskiem  Stankiem 'icza i D re. 
wiińsMego. Bał się d'r. Ei-genjusz Kęck., adwo­
kat, którem u Jajko przecier przyzna* się, iż' 
ma zastrzelić m ji. Owocu i pokazywał m u Bro­
wning aostarczony w- tym  celu przez w yw ia­
dowcy Siarikaewicza. Bali się inmi obywatele. 
Jednego i lego samego dnia zeznaw ał’ przed 
cąnem d*waj możlcżyźiii: Jakób Bayś z Hu- 
minisk u dr. E u g ^ ju s z  Kyaki, adiwokat z Brzo­
zowi., . Jukób Rryś — to zawodowy dodziej, 
kilkakrotnie za złodziejstwo karany . Jego to 
używała brzozowska policja ao pewnych 
spraw  polityczny d i, z nim  nieraz rozmawfiałi 
kom isarz Drówinakn i sta,ostu NaŁimeK. Praeu 
sepiem zozna' on, iż kom&sa; z Drewińcki na­
m aw iał go <k> „obmycia nóg n  jr. Owocowi, 
on judnah odp iiwitdzial komisarzowi, iż tej | 
roboty ó it podejm ie się Przyiem  przed są  
dem  dtEOiiie zazn a^ y t, iż on wprawdzie joSt 
kłodzk jem  i lubi się (podzdeffić z tym i, co wię­
cej m ają, aie ma swój honor i  m oroerstw a 
cne dokonałby nigdy. Dr. K ęda, <ałofw’iek z  u_ 
rr^wersytorikien, /wykśzfialceniem. zeznając 
prsad ną-dem, dał najlepszy obraz człowieka, 
któicgo wychował strach  i tchóizostwo. — 
Bał ssę oc wszys k-egc i wszystkich, Dtrzat 
poprostu, trząŁ.l się ja k  galareta.

(jtKazato się, iż ci, którzy liczyli n a  bezkar­
ność i tenor zo&uwo, pom ylili się w tym  w y. 
padkń. Zamordo wanie bowiem ś. pu Chudai- 
La i c-ażk, poi^raen, m jr. Owo ca wsta z^- 
snęłio miejscoweiL społoczeustwem"

GEL UŚWIĘCA ŚRODKI
WTadhig p. MarLiewioza ze „Snowte" wiloń- 

skiego
„wsz; stko. co było w  h is to rp  żewo nrze. 

jęle swoją i<k ą, swojemi hasłam i, co w o- 
Dromi jaMojs idei posuwało się do poświę­
ceń z  życia, dc neroizmu — to wsn-stico 
zawsze hoiduw ak m sad^ie ,/̂ %A uswięc-* 
środwi *.

P rzynajm niej szcztrze...

SUBSKRYPCJA „P u r SETKI KATEDR"
W  „Kurjerze W arszaw skim " poseł St. Stroński 

przypom ina dyskusję nad ustaw ą o szkołach aka­
dem ickich i ja k  to ze s tr o n y  „m iarodajnej" stera­
ne się rozpioszać ooav y  o polską naukę. Dziś jest 
inaczej.

,JP miurstci zwtócu się do wydziałów’ ce­
lem w ysłuchank opin j' o zamierzonych zw i­
nięciach katedr W ydziały sprzeciwiły się, a 
p  m inister katedry zw inął, jak chciaf I p rz v 
szło 5U katedr zdm uchniętych n a  jednej 
stnonicj D zknnjka Ustaw.

Dlaczego tak stanowcza toczyła się wałka 
przeciw r  owej ustaw ie o tszkołach akado- 
mi cłach?

Bo zapi/Wiadała się ona jako ustawa, słde- 
i-owana przeciw  nauoe (katedry  i  t. d.), p rze  
ciw samorządowi akadem ickiem u (wyber- 
lektorów  i t. d.), przeciw życiu miodzwży 
(srow arz; szenia i t. d  ), a  wprowadzające do- 
wolnost.

To sie sm utnie sprawdza'*.

Prześladowania 
polityczne

TOM POSEŁ CIOŁKOSZ PRZED SĄDEM 
ZA UDZIAŁ W  STRAJKU CEGLAIrZY

Sad okręgowy w  Tarno-wde w  składzie trzech 
sędziów pod przewodiidefcwem so Ciołkoszr rou- 
patryw nł surawę tow, posła CkjUkoszą, oskarżo­
nego o zbrodnie gwałtu publicznego z § 81, wy­
stępek z  § | 28Ą, 2&4 i w ykr. z § 314 u k.

W I m starcji to w Giołkosz skazany jaosiał z? 
w ystęp  k  z § 233 u. k. na kare ą  esztu praet 14 
di>: zanineiuioiiegKJ na grzywnę w nnąocie 20C zł. 
z równoczesnym daiow aiuem  kary  im mocy 
am ncjtj Natom iast od reśz.y oskarżenia ciąd 
ośkaranntgo unieiwionił.

Od tegc wyroku w n io Ja  nrokirralui^ apelację, 
dom agsjąc się skazaii.ia tow QLołk-oza ta iż r  
z § 81 i  314 u. k.

Spraw? .a w ynikła n a  1de stra jku  w  cegielniach 
tamowsj.Ucli, k iedy to tow Ciołkosr na czele stra-j 
kuiącycn ułożył się na uyrze ko-Iejowym, aby  nie 
przepuścić pociągu naładowanego dachów ka z  cę­
gi alni księcia S mgusżl i, a gdy’ policja „oczyściła" 
tor z robotników, tow. Ćiolkosz przedarł sie m-zez 
kordon polićjan-tów i stanąw szy na lorze na- 
w prost jadącej lokomotywy zmusii pociąg do za­
trzym ania.

Sąd okręgowy zatwierdził w yrok sadu I tnvg>-i«i
cji-

Bronił adb-okrl iow. Zygnuunit urosa,



Nr. 225,' Niedziela 1 października 1033 r* 7

Z dnia
„ C z a s  p r z y s z e d ł . . .  w  muruę b i c l “

„W YCHOWANIE PAŃSTWOWE*
CO SIĘ Z TEGO JAJKA W YLĘGNIE?

Na ijeździe instruktorów  sanacyjnej organiza­
cji młodzieży gim nazjalnej „S tra t przednia", 
k tóry  się odbył koło Kartuz, rozdane tym „in­
struktorom * czyli „inform atorom " w.erszyki, z 
których „Gazeta W ai szaw ska powtórzyła nastę­
pujący okazowy utwór:

I przyjdzie krw aw y świt czerwony 
I Dłużnie na was struga krw i,
T łum  rozszaiaiy, rozwydrzony 
Dojrzeje wreszcie, by was bid.
W yjdzie z nożami n a  ulicę,
Z latarni zrobi szubienicę,
Nic nie pomogę, w am  kordony,
Bomby, arm aty , kulomioty,
Nie przekupicie sum ień zło l e n ,
Bo żołnierz także jest człowiekiem 
...Policjant też m a głodne dzieci 
...Nic nie pomogą wam kanony,
A ni procesje z sakram entem  
C a s  nadszedł stare krzyw dy mścić,
Czas przyszedł walczyć, w m ordę bić 
...Świat się niedługo lózpłomieni 
I bhiżnie krwią i ogniem złotym.

lak ie rn i frazesam i, brzmiącem i strasznie rrrrre - 
wolucyjnie, chcą sanatorzy kaptuwać sobie m ło­
dzież, aby wycho wać soDit z nie i czy to Ja jków 
czyto Drewinskich.

Rzeczywiście: „Cms przyszedł w m ordę nićl*
Ale kogo? Tego sanacy nej wierszyk „Smaży 

P’ zedmej" nie powiada

Widmo wojny rosyjsko-japońskiej
Sowiecki kom isarz spraw  wojskowych Woro- 

szylow w swej podróży po Dalekon Wschodzie 
zwiedzi! sowieckie bazy strategiczne w rejonie 
zabajkalskim , w rejonie am urskim  i  na  sowiee 
kiem wybrzeżu. Specjalną uwagę poświęcił W  La­
dy w os tokowi, gdzie oglądnął fortyfikację i u rzą­
dzenia portu W  jesieni b. r. Woroszyłow zwie­
dził W łauywostok po raz drugi. Po raz pierwszy 
przybył na Daleki W schód w pierw szych chwi 
lach po znanych wypadkach m andżursko-j apoń- 
skich.

W  tym sam ym  czasie w Charbinie czynione są 
przygotow ania do  założenia rosyjskiej szkeiy

wyzszej, która nosić będzie imię św. W łodzimie­
rza. Przedstawiciele rosyjskich (m onarchLtycz- 
nycli) stowarzyszeń udali się dc m inisterstw a 
szkolnictwa w Tientsinie, które poinform owali o 
swych zam iarach i rozpoczętych przygotowań acD 
Rząd m andżurski zgodc.il się n a  założenie rosy j­
skiego uniw ersytetu wr Charbinie.

Japonja, jak widzimy, um acnia w M andżur j i 
„bazę* d la rosyjskich m onarenistow. Jednocze­
śnie rosyjski m inister w ojny ogląda bazy stra te­
giczne nad gram cą rzekomo inandżursKO-rosy,,- 
ską, ale w istocie japońako-rosyjcką. Pachnie to 
wojną

Hitler zdmuchnął Hohenzollernów

l  kra|o I ze świata
—o—

(ZLCII\OVi SKt ZWOLNIONY Ż WIĘZIE. 
NI A. Znany naszym czytelnikom literat, Marjan 
Czuchncwski, z Luźnej aresztowany 2i# sierpnia 
br., po pięciu tygodniach pobytu w więzieniu w 
J^.p pod zarzutem przeaiępsiwa z aił. 154 i 164 
k .‘k. za przemówienie" na zebraniu koła Stali­
nie twa ludowego w Kobylance, pud Gorlicami, 
został zwolniony dnia 28 bon. W więzieniu stan 
zdrowia chorego na płucu Lzuebnowsidego znacz­
nie się pogorszył i ma stale gorączką.

POŻAR SZYBU NAFTOWEGO W nocy z 27 
na 28 bm. wybuchł p^żar w szybie naftowym 
Hanna, należącym do firmy „Galicja" w Schod- 
nicy. Pożar zniszczył <Lu3*częUn< wieżę Wiertni­
czą, Halę maszyn oraz aparaty wiertnicze i narzę­
dzia pomocnicze, Przyczyna pożaru nieustalona. 
Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy złotych

ŻYWCEM ZASYPANY W BIFDASZYBIE. — 
Z Poręby uomoszą o strasznymi wypadku śmierci, 
ofiarą którego padt bezroDutny Ó4-Ietni Ksawery 
Franciszek Utula z Zawuejria Buła m  pouach pod 
Porębą wy kopa* sobie bieda-szyb, gdzie praco­
wał ccdzieruiie. Łarabiiająsc (w ten sp^sóo na u- 
‘rtymame. W uhiefilą środę w chwili, gdy nie­
szczęśliwy zs-a jdowai się na dbue bit-da-ozylm 
runęły nagle masy ziemi, zasypując nieszczęśli­
wego. Wypadek spostrzeżono naiycdumast, wy­
dobywając bezrobotnego, który jeszcze żył. W kil­
ka chjwr’ł później zmarł nie odzyskawszy przyto. 
inności.

ODKRYCIE ZLOŻ PIRYTU P04) OPATOWEM
Do Warszawy Wróciła ekspedycja naukowa pań­
stwowego kiś rytami geoiogicanego, która doKona- 
ła doriJ-osłegłf odkrycia o*brzvmich pokładów pi­
rytu poo Oj słowem. Piry*. rzadko wyutępjje w 
PoSsce wr tak wielkich ilościach. Nadaje się do 
Wydofcywarta żelaza* i poehodnywti siarki Sen­
sacyjne odacrycię p op ich  geologow bodzie miało 
olbrzym ie znaczenie dla naszego przemysłu me- 
taioirgiczstego. Na miejsc* bedzu wysłana spe­
cjalna komisja dla przeprowadzenia dalszych 

ł>auan.
w y  BUCH w  rABRYCE PROCHU KOLO RA­

DOMIA. TRZY OtSOBY ZABITE — KILKANA­
ŚCIE RANNYCH. We czwartek o godzinie 9 ra­
no na ubszai ze panotwow ej iaibryki prochu w 
PionScadk, -pod Radomiem .nastąpił jiiny  wytnuch, 
Terenem  eksplozji byt jeden z drobnych objek- 
tpw fab, y cz)nyvJi dila w ytw arzania prochiu bez­
dymnego, Na m iejscu zginęło trzech robotników: 
Stanisław ibkli Stępniewski i  trzeci, klorego nazwu. 
'-ka jeszcze m e slw erdzon^. Poza tem pięciu ro ­
botników odniosło cięzsze, a kilkunastu lżejsze 
rany. Huk słyszane w znacznej odległości. W ca­
łych Pionkach w yleciały szyby. Przyczyny w y. 
bu» hu narazie nie stwierdzono.

TRAGICZNA WYCIECZKA KAJAKIEM. Na 
YYJ^c w Wam za wie wydarzył się ontgaaj m t-

Corm  bardziej upowszechnia się zdanie, iż H i­
tler nie zamierza stanow ić przejścia d la powrotu 
Hohenzollernów. Jednym  powodem jest to, że ce­
sarz W ilhelm  II poderwał sw ą ucieczką szacunek 
ludności d la  rodu panującego, a  drugim  to, że 

( ruch H itlera nie widzi koło tronu Honenzouernow 
| miejsca an i d la  siebie, a n i dla swego F ahrera- Od 

pierwszej chwiłl objęcia rządów kanclerskich H i­
tler oświadczył, że sprawa pow rotu monarchy, 
jest nie na czasie, a próby połączenia przew rotu 
swogo z  drżen iam i m onaichistycznem i, z czem 
występował m. in. ks. B km arck, gmótł surowo.

Bai wilie i bystro wnika w te spraw y ostatnio 
Lecn Daudet, którego zdanie brzmi: H itler zdm u­
chną! Hohenzollernów.

Jeaen z azienr.ików holenderskich doniósł nie 
dawno, że b. cesarz W ilhelm  II, zapytany, co m y­
śli o Hitlerze, odparł:

— Nie znam  go, nigdy go nie widziałem.
Goprawda m usiał i w swojem  Doorn coś niecoś

o n im  sty&zec.
Toteż nowa m ałżonka cesarza dorzuciła skw a­

pliwie:
— To wielki człowiek, bardzo go podziw iamy.
Kronprinz, którego żołnierze w czasie w ojny

riazywrali Kron, a  w którym  dzienniki upatryw aly 
podobieństwo z F ryderykiem  W ielkim , okazywał, 
niewiele miesięcy temu, wielkie Syinpatje J l r i 
chu H itlera, a  dw aj inni synowie cesarza W ilhel­
m a II noszą odznakę krzyża łamanego.

Lecz naogół Hohenzollernowie w okresie rzą­
dów H itlera poszli w Niemczech w cień, a na 
w idnokięgu pozoslal sam  Hitler, ze skrzyżowane- 
m i ram .onam i i z czołem stroska—em, za m m  tro­
chę w  tyle Goering, a  na wypadek w ojny gen. 
von Seekt, przypom inający starego Moltkego.

W ojna była dla W ilhelm a 11 zgubą ostateczną. 
Mówił o nim  król E dw aid  VII angielski:

— Mój siostrzenice, walecznie tchórzliwy, uwa­
ża się za wielkiego dyplom atę i wodza, a  nie jest 
an i jednem  ani drągiem .

Źle wybrał młodszego von Moltkego na o^efa 
sztabu w początku wojny, próba odegrania się za 
M anię pod Yerdun nie powiodła się, a  słuszność 
m iał kronrinz, k tó ry  sądził, że wtedy należało 
zawierać pokój. Od tej chwili W ilhelm II już d la  
Niemców nie liczył się osobiście wobec Hindcn- 
r»urga i Ludendorffa. Dobiła go ucieczka ao  I ło­
nami j i w chwili końca wojny, kiedy to, z na’a f i ­
szy się po drugiej stronie granicy, rzekł z  ulgą:

— A teraz szklankę dobrej gorącej herba‘y po 
sżkocku.

Niemcy rum ieniły się odtąd za swego cesarza, 
gdy H indenbuig, zwycięzca na Mazurach, ocalń 
swą popularność.

A potem przyszedł Hitler, kióry, od czasu swych 
rządów, zdm uchnął poprosili Hohenzollernów z 
powierzchni ży iia  politycznego niemieckiego i z 

j umysłów ludności.

Nowa taryfa celna
WCHODZI W ŻYCIE 

Wobec wejścia w życie w  <łn'iu U października 
rb  now ej taryfy celnej, m inisterstw o ska-bu wy- 
siosowalo specjalne pouczenie do urzędów cel­
nych, (wyjaśniające, ^ak urzędy te ,pow inny po­
stępować w myśd nowych przepisów.

óiara taryfa celna bęizie stosowana tylko do 
tych towarów., które w term in B do 10 paźuaier - 
nika włącznie znajdą się na obfozarzę celnymi Pol­
ski i najpóźniej do tego dnia będą zadeklarowane. 
Natom iast do wszystkich ładunków, które zosta­
ną nadane w ter m inie do 10 pazoziomiika ńb., 
lecz nadejdą do Polski po  10 pazctzierniku tb., st„- 
su*wana będziie już nieodwołalnie nowa taryfa

11 PAŹDZIERNIKA
celna

Minstoirtiwo skarbu pouczyło urzedyr celne, by 
clo pobi“rane było według tych przepisów cel­
nych i stawek taryfowych, k tóre obowiązują 
w dnau zadeklarow ania towarów do odprawy, 
jednak pod wuiturkiemi uiszczenia należności cel­
nych w eiągiu 14 dni po ustaleniu przez urzędy 
celne w dzienniku rewizji celnej. Po upływiie legc 
term inu stosuje s>ę stawki, obowiązujące w chw i. 
li uiszczenia należności cblnyr.h. Zarządzenie to 
dotyczy ió \ inicż towarów, przecLowy wanych 
w  składach celnych.

— O o o —

azczasiirwy wypadek Diwaj uezmowie piąłCj »la- 
sy gimnazjum Rontakna: Alieozyslaw Bagnisk i 
Tadeusz Pakulsiki wynajęli kajak  Ponieważ k a­
jak był siwiezw malowainy, Pakulski zawalał się 
farb? i w  pewnej cDwidi” w^ychyiił się z ka jaka , 
cek in  nłauycia się. Tym czasem  kajak  przechylił 
się. Pakulski wpacU do wody i trafia jąc  na wiv — 
utonął. Z(v lok dotychczas nie wydobyło.

Z-\GADkOWY YYYBUUI1 W WARSZAWIE. 
W e czwartek poroolludniu policja została zaa’ai- 
m owatia doniesieniem  o straszliw ym  w ybuchu, 
jak i nastąpił przy uf. W iejskiej 17, w pnblrsu 
Sejm u. Na m iejsce niezwłocznie wysiano Kilku 
połicjanfówi którzy stwierdzili, co następuje; — 
Przy ul. W iejskiej 17 znajduje się L»uru spółk 
akcyjnej do ekspioafacji sok potasowej. W czoraj 
popołudniu goniec, icb iąc porządki w biurze, zua_ 
^azł jakiś s ta ry  w orek z  solam : W orek tem go- 
rtiec w yniósł na podwórze i iżucił go do śmieimi 
ka. Pc kiłkiu chw ilach z niew yjaśnionej dotych­
czas przyczyny nastąpiła eksplozja tak gwałtow­
na, że z okien wyleciały szyby. Ogólsm wylecia.o 
250 szyb. Poza tem  siła ' w'ybuehu pi*ze rzuci la 
śm ietnik poprzez czferopięlroiwą oficynę na po­
dwórze sąsiedniego domu, — gdzie w pierwszej 
cłiiwdii przy pusz., ano, że— spadł aeroplan. — Na 
szczęście wypadku z ludźmi nie było.

ItO JkO T  NIEARYJSKICH FtPM  ZAYYIIÓSZO- 
NY. Muc-slea gospodarstwa Rzeszy wyciął ro^Jp-

rządzenie, w klórem  sthvierdza, że lozróżiiienle po 
międny tu m am i aryjskdemi i nieary^jskiemi w 
stosunkach gospodarczych uważa za niemożliwe 
do przejwowadlzemia. ttojlkot firm  niearyjskLch 
musiałby dopro \,aazić  do zalfflrrzer w dziele od­
budowy życia gosjiodarczego, do ograniczenia 
p-acy i m iałby iatałne następstwa di1 a deslaw - 
cóftv tycłi t ;rm. Dlatego leż nie m a żadnego po- 
wedu do występowania przeriiwkc firm om  nle- 
aryjfiikiui, jak  długo ich v taścicieie noe przekra. 
ezają przepisów praw nych oraz zasad uczciwo­
ści kupieckiej.

NAZWA MIASTA SKŁADAJĄCA SIĘ Z 58 L I­
TER. Mieszkańcy m iasta L lanfair, które ma od­
wiedzić w  ty ch dniach książę W aJji na za orosze­
nie lorda Anglesey, zwrócił’ sie ao księcia z proś­
bą dość, oryginalnej treści. Są oni m ianowicie n ie ­
zadowoleni z lu ttw y s#wego m asta i pragn.hDy 
m u pizywrócić jego nazwę pierw otną. N izw a la 
jednak, w pierwotmem jej bi-zmieniu niedająca 
się praw ie wymówić, składa się z 58 liter i 19 
zgłosek. W  rozkładzie kolejOY.ym znajduje 6ię co- 
praw da stacja L lanfair pod nazwą zbliżoną inż 
do ideału pierwcrttoego; brzm i ona m ianowicie — 
Llanfa,ii'prollgwyngyl'il. Dla w ypisania całej na­
zwy w jej brzmneniu pierw ótnem  polizebny był­
by szyld długości 7 i pół m etra. Jak  wygląda ta 
nauwa w  rzeczywistości? Otóż: „Llanfairpw.itl.g- 
,wy luleoggfyęiiwyriKiróhwiliianciiSiiitógOkdgodh**.
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ODNALEZIENIE W ILLI HORACEGO. Sław-
ny poeta rzym ski Horacy', zm arły w 8 roku przed 
nar. Chr, w utw orach swych opiewa dość czysto 
swój dom  idyliezny, darow any m u przez ,ego 
przyjaciela Mecaenasa. Przez wieki poszukiwano 
L m u  tego w górach Sabińikich, nieraz już mnie­
m ano, że udało się odnaleźć jego ruiny, lecz n igay  
nie zgadzały się podaw ane przez samego Horace­
go szczegóły w zupełności. Obecnie jednaaże od- 
kry tc ru iny niewielkiej w illi pud Licencą, które 
w zupełności odpowiadają opisowi dom u w utwo­
rach  p^etyr. Mimo, że większa część dom u jest zbu­
rzona, m ożna przecież odtworzyć sobie dokładny 
obraz s :edziby poety Horacy, który tak  lubił wi­
no, był, jak  się zdaje, także wielkim, am atorem  
wody. Znaleziono bowiem w niewielkiej stosun­
kowo w illi aż trzy  łazienki, a w dziedzińcu nasen 
do pływ ania, znakomicie jeszcze zachowany. 
W  jednej z ubikacyj znajdow ała się łazienka 
wpuszczona w ziem ę, z wodą zim ną W  sąsied­
nim  pokoju znajdow ała się kąpiel gorąca, ogrze­
w ana insialacją umieszczoną pod posadzką, w re­
szcie znajduje się w  innej części w ilLi jeszcze dm - 
gn łazienka gorąca. Pc śm ierci poety dom  jego 
przeszedł w  ręoe pewnego rolnika, k tóry  tam u- 
rządzii... hodowlę ryb.

DRZEWO GENEALOGICZNE O W IEKU 2484 
ŁA T. Rody książęce i szlacheckie w Europie z 
dum ą spoglądają na  sw oje drzewa jfenealogiczne, 
zapuszczające korzenie w 14 i 15 wiek. Nierzadko 
wszakżę zdarza się, że rodowody te są sporządzo­
n e  sztucznie przez ludzi, którzy d la  interesu żeru 
ją  na am bicji ludzi próżnych. Świeśo w ystąpił 
[pewien lord ampelsłri z tw ierdz miem, że drzewa 
genealogiczne w szystkich starych  rodów angiel­
skich są srałszowcuie. A gdyby były  nawet p raw ­

dziwe, cóż znaczą one wobec drzew  genealogicz­
nych  starożytnych r-udow chińskich. Obecnie 
w stąp  ła w związki małżeńskie panna Kung, któ­
r a  wywodzi się w prostej linji od samego K onhu 
cjusza, założyciela rehg ji chińskiej Jest ona jego 
77 potomkiem. Ponieważ K onfucjusz urodził n e  
w .oku 551 przed nar. C h r . przeto jej drzewo ge­
nealogiczne sięga eona jurniej 2484 lat, wstecz. Po­
tomkowie Konfucjusza zadaw alają się doprawa 
dzenaem swego iodowodu do ich wielkiego przod­
ka, lecz uczeni chińscy utrzym ują, że rodowód 
Konfucjusza daje  się doprowadzić do panow ania 
póhnit>vznego cesarza żókego, k tóry  panow ał o- 
koło 2700 roku przed nar. Chr.

TELEGRAFY
PODWYŻKA UPOSAŻEŃ REKTORÓW 

I DZIEKANÓW 
W arszawa. 30 w iześm a (tel. wł.). Z rokiem  a- 

kadem ickim  1933/24, jak donosi ostatni Dziennik 
ustaw, podwyższone zostaną uposażeń a  rektorów 
i dziekanów wyższych uczclm. Dla rektorów pod­
wyżka wy.no: i 500 zł., naś d la dziekanów 250 zł. 
iniosięeziiie.

CZY REKONSTRUKCJA GABINETU? 
W arszawa, 30 września (tel. wł.). Ses-j- sejm o­

wa m a być zw ołana na 1 listopada. Podobno w 
tymi roku nie będzie zwyczajowego odroczenia se­
sji na 30 dni, lecz sesja rozpocznie się natych­
m iast. W  zw iązku z sesją rozeszły się pogłoski o 
rychłej rckonstrukcii gabinetu m inistr >w.

KŁAMSTWA „KURJERKA“ O ROZBICIU 
KLI BU LUDOWEGO

W arszawa, 30 września (tel wł.). Poseł Hen- 
i y k W yrzykowski zaprzecza wiadomości „K urjer- 
k a ‘ krakowskiego, jakoby z 12 posłam i m iał za- 
mia -  wystąpić ze siion r ictwa ludowego. Pos. W y- 
rzykowski twierdza, że w ladomośc ^K urjerza“ 
jeśl całkowicie fatszy wa.

W YDALENIE DZIENNIKARZY 
HITLEROW SKICH Z ROSJI 

Moskwa, 30 września. Charge d a ffa ire s  am ba­
sady niem ieckiej zawiadom i! komisa.; ja t spraw  
zagranicznych, że w ydaleni z Rosji sowieckiej ko­
respondenci niemieccy opuszczą Moskwę dz.s wie­
czór.

MOSKIEWSKI LOT W STRATOSFERĘ 
Moskwa, 30 września. Sowiecki balon stratosfe­

ryczny *-SSSR“ w ystartow ał dziś z lotniska mo- 
skiew ,kiego do o k law n a przygotowywanego lotu 

'-Iratosierę. S ta rt odbył się gtadko o godz. 840. 
Halon puczął się wznosić szybko w górę, osiąga­
jąc  w ciągu godziny wysokość około 15.000 me- 
l”ów. Załąiga pozostaje z ziemią w stałej komuni 
kacji radjow ej. O godz. 10 balon doniósł, że osią­
gnął wysokość 17 900 m etrów. Załoga czuje się 
dobrze. W gondoli wynosi tem peratura 14 stopni 
c T>ła. Term om etry umieszczone zew nątrz  gon­
doli w ;kszujn 64 stopnie mrozu.

ftlooJcwa, 30 września. Balon stratosferyczny, 
osi DAial wysokość lfl.000 metrów, począł się 

o godz. 12 50 obniżać. O godz. 16 znajdow ał się
łJJWUU m eiojpŁ ^  a

Mascwa redukcja urzędników państwowych
(Telefonem od naszego korespondenta)

W aiszaw a, 30 września.
W  dniu  dzisiejszym  w wielu urzędach p a ń ­

stwowych wręczono urzędnikom  pism a z wymó­
w ieniam i pracy. W ym ówienia opiewają na 1 sty­
cznia ly34 r. D ruga transza wym ówień pracy spo­
dziewana jest 1 listopada br.

Redukcje są liczne. W  niektórych urzędach cen- 
tralnycn wymówiono pracę odraza 60 urzędni­
kom. Redukcje objęły , oprócz stolicy również pro­
wincje.

W  niektórych urzędach wzywano pogotov r< ra- 
tur.kowe ceiem u-azie.enia pomocy urzędniczkom 
które oarzyma-wszy riespodzn ewane wymówieniu 
pracy — m d la ł,.
CZY OBNIŻENIE POBOROM URZĘDNICZYCH^ 

W śród Uizedników rozeszła się pogłoska, że zc 
stała opracowana ustawa o prze 'I tleniu upusazer 
urzędidozych, a mianowicie, tak zwane punkty 
uposażeniowe będą przeliczane na zło‘e. UizędnL 
cy utrzymują, że to przelrcMme może spowodo­
wać ua s z : omidżunL pou-jrow.

Sejmowy klub endecki subskrybuje 
jednomiesięczne djety

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 30 w rześnia.

W czoraj odbyło się posiedzenie sejmowego klu­
bu narodowego, n a  którem  — jak głosi kom uni 
kat — id u n  uchw alił złozyć do dyspozycji z a r z ą d u  
stronnictw a ofiarę na „cele naiodov.re“ w v yso-

NA CELE — SWEGO STRONNICTWA
kości jednomiesięcznych di- 4 posłów I senatorów 

Jak  nas inform ują ze strony osóu zbliżonych dio 
klubu naroduwego ucLwafia ta  m a oznaczać, żu 
klub narodowy nie biurze udziału w' ^ubskrypcj1 
pożyczki narodow ej, nie mając, najm niejszego za ­
u fan ia d e  rządu.

Aresztowanie potentata magistratu we Lwowfó
I Lwów, 1 października.

Toczący się od dwóch dr.i proces Mas"-taleiza, 
pracow nika gm iny m. Lwowa, a  odsłaniający rą ­
bek tajem nicy skandalicznych nadużyć na ra tu ­
szu — został odroizony celem powołania świad­
ków Chudtzi o oouby, które wpinane zostały fik ­

cy jn ie  na listę płac.
W czoraj popołudniu na póieeeme sędziego śled­

czego d la  spraw  szczugilncj w agi L ioderta areazto- 
wnniu sekretarza III wydziału r agistratu  Borysa 
Rybtalkowa za ztLcfraumow aine kflautEzieb<*eciu ty ­
sięcy złotych.

Are sztoki arcia i rcwizfc wśrOd llhrolMw
we iwowic

Lwów, 1 pazdziern’ La.
ARESZTOWANIA W ZWIĄZKU Z ZAMACHEM

NA W Y W I4DO W CĘ
W  zw iązku z zam achem  bojowe? UON Mejdegc 

na  wywiadowcę Tendeja, a.usztow airj wczoraj 
W slcrjan a  Medyńskiego, u  któregu Mejde m ie­

szkał. Również w związku z tym  zam achem  are­
sztowano Tuodora Berezińskiego.

R EW IZJA  W  I IKRAJŃSKHM DOMU 
AKADEMICKIM 

W  dom u ak adem ickiir ukraińsk im  p-zy ul. Sa- 
pittskiego 7 we Lwowie policja przeprowadziła' 
wczoraj rewizję.

„Baranowski cenne oddawał usługi policji”
( Telefonem oa naszego korespondenta)

saiobor, 30 września 
Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się ze zuacznem 

opóźnieniem dojńero o godz. 12, a  to z powodu 
niejaw lenia się świadków.

Świadek Iwachow, rzeczoznawca spraw  ukraiń­
skich w wydziale bezpieczeństwa lwowskiego od 
.oku  R126 do m aja  1932, zeznaje, że m orderstwo 
Hołóv iki wyssało z tona UON. Zdaniem  św iadka 
chodziło o pogłębienie nienaw iści poŁsko-akram- 
skiej gdy zaczęła się zarysowywać możliwość po­
rozum ienia Świadek zna Baranowskiego od v. io- 
sny 1925 r. tj. od czasu aresztow ania go pod za­
rzutem  brania udziału w napadzie na pocztę pod 
Bóbrką i we. Lwowie, św iadek byl obecny wtedy 
przy przesłuchaniu. Zdaniem  jego Uaranowu-ki 
był’w tym czasie czołową postacią UON. Na dw a 
tygodnie przed zam ordowaniem  Czechowskiego 
zgłosił się Baranowski do św iadka i w obecności

naczelnika Sochańskiego d m ó w ił wsporpract z. 
kom isarzem  Gzochowskim. Jako  powód podał, żo 
Czechowski n ie wy płacił m u należnych pieniędzy 
l że korzysta z usług wr tak i sposób że narazu gc 
rut mebezpicczeństwc dekoiripir acji. Chudzi tu  o  
społykanie się w lokalach publicznych Darar*ow-i 
ski ośw iadczył wówczas, ze ża li się jwż wiedyęj 
nadkom isaraov i iiilewmzow ,.

Z dalszych zezrnan świadku w ynika, że Bara. 
inowSiki przecii^ż był w artościow yii foonfademleu^ 
chociaż policja żaliła się, że inform acje jeg„ nie 
są  zbyt szczegółowe W ydaf ooi spratwców uupaick 
n a  pocztę pou BóbrKą j Gródkiem, dał iinfo m ocje 
o Ilotow inskim , o zam achu n a  T argi W schodnie 
w ydał Kossaka itd.

Dalsze zeznania Iwachow? dotyczyły hitstorji 
dwóch rewolwerów i  przebiegu śłeuztwa.

Zeznank, nas,ępnego śv™adica Kom. Petriegc nie 
przyniosły nic nowego.

POŻAR W  SYNAGODZE 
KATASTROFA W SĄDNY DZIEŃ 

Bukareszt, 30 września. W czoraj podczas nabo­
żeństwa w synagodze wybuchł na gale. j d la  ko­
biet pożar wywołany krótkiem  spięciem. W  prze­
pełnianej z okazji .świąt św .ątyni w ybuchła alra- 
czna p an :ka, potęgowana krzykiem  dziec.i i ko­
biet. W skutek wielkiego tłoku galer ja nie w y- 
trzjTnala ciężaru i runęła grzebiąc pod soba więk­
szą ilość osób. Podczas katastrofy  zostało 9 osób 
zabitych i 30 ciężko rannych. Oprócz tego około 
30 osób odmosio lżejsze rany.

ROZMOWY GENEW SKIE 
G enew a 30 września. P ryw atne rozm awy m ię­

dzy poszczególnymi członkami delcgacyj w sp ra­
wie rozbrojenia trw ają  w dalszym  -uą-gu. Paul- 
Bonoour odbył dziś przedpołudniem  z delegatem  
włoskim Aloisim blisko trzygodzinną rozmowę.
O OCHRONĘ MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 

Genewa, 30 września. Na dzisiojszem posadze­
niu jilenarncm  Zgromadzenia Ligi Aaro-dów praw ­
nik grecki F rangulis przedłożył dziś nowy pro­
jekt uchwały w spraw ie ochrony m niejszości na­
rodowych. P rojekt przew iduje możliwie najv  ięk- 
szje^ipgołnienij oem uny .m n i ę i s z o . s c i ^ i ^ c ę k * .

żąda aby każoy obywatel każdego państwa mia.N 
bezwzględne praw o do o 'h ro n y  życia i m ienm . o-, 
raz aby wszyscy obywatele żabiego państw a nylh 
wobec praw a rów ni. Dale, projekt żąda row nycl 
praw  obywatelskich i poli.ycznycb oez wzgłęcn*. 
na rasę, mowę i religję Zasady te m ają być ujęU. 
w konwencję m iedzynaradową i mc ją  stać pod 
ochroną Ligi Nar odo w.

ZAMORDOWANY MILJ RDER
Nowy J(»rk, 30 września. W ieiki przerriy-itowje 

am erykański Shrenk, o rerydent N ortł Ci’y T n s  
Com pany w Filadelfji, znaleziony został w  swen* 
m ieszkaniu m artw y  z an am i ^ostrzarowemi. Ist. 
n ie je  poaejrzenie. że Shrenk ooaia zam ordow ana.

REW OLTA KOMUNISTA'C7NA NA KUBIE
Nowy Jork, 30 września. W  H aw anie doszta 

wczoraj do d  m onslracyj kom unistycznych, .rwra-- 
caiącyon się przeciw oixrcnema ustrujow^, prezy­
dentowi Son M artinowi i am basadorow i rmery- 
kańsk itm u Wellesowi. Policja okazał? się wobect 
przewagi dem onstrantów  bezsilna, wobec czegc 
wezwano nomocy wojskowej, wystaw 'laiąc prze­
ciw dem onstrantom  czołgi i kaw alcrje. W  jednym, 
z jiarków doszło do krw aw ej st-zelaniny, wr toku 
której 5 osób zostało zabitych, a  -6 ciężko raai-

1
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dj pan jest bogaty, bo wygrał

Zł. 300.000
w największej w Polsce kolekturze

J. W0LAN0W, Warszawa,
M a r s z a ł k o w s k a  Nr.  154 i róg Królewskie].

Każdy może zdobyć wielki m a ją tek  — I  n T A I  j l l l A M f  
należy tylko k u p i ć  lo s  w ko lek tu rze  J *  wf V J L / a Iy W  fw •

C ena V 4 Z ł .  10. — , połówki Z ł .  2U- — , całego losu Z ł .  40 -— .
Zamiejscowym wysyłu się natychmiast pc wpłaceniu należności do P. K. O. Nr. 18.814.

U W A G A :  W związku z bardzo korzystną zm ianą planu gry, w ysyłam y  
kużacm u prospekty zupełn ie darmo.
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tXXXXXrrnOCXXYXXyXXXX)OOC<gOOOOOŁaoOOCO
Dzis w niednelę przy ul. Ru‘owak i eg c 23, II p 
o godzinie 10‘3C przedipul.o dlbędzk się b okazji 

„ lin ia Młodzieży
UROCZYSTA AKADEM JA,

W stęp na  akad ;m ję wolny. 

OOCXXXXXXXXXXX>JOJOCrXXAXXXXXXXXXXkXX>

j  T o w a rcu stw o  ib e z p k e c z e n  iug tu c ie

J I A I K S
Lwów. Plac PlarlachL 7.

Poleca ube z pi e c z e ni a  na życie 1 renty 
W Z łotych  W Z łocie  albo w dowolnej 
inne, w aiucL  na dogodnych dla stion 

warunkach.

r r ó j ^ i r T
TEATR WIELKI

Niedsiela 8‘30 „F raulaln  D oktor" (je Skrzydlewską);
7'30. „III piętro, drzwi Nr. 17“.

Poniedziałek. 7*80: ..III piętro, i t rw i  Nr. 17“
Wtorek, 7*30: „III piętro, arsw. Nr 17". 
środa , 7*30: „III pię-tro, drzwii Ne. 17".

TEATR ROZMAITOŚĆ:
N iedziela: T eair nieci ynny 
Ponićdz z le k : T ta tr  nieczynny.
W.oiek, 7'30: „Gotówka* (premjera).
Środa. 7*30: „Gotowka

COLOSSElW
r:inv. „Żebrak * Bagdadu" i rewja „Cc pani robi wie.

ozorem ?".
— o o o  —

PRZY SLABEM TRAW IENIU, m alokrwistości, 
w ychudnięciu bledntry, chorobach gruczołów, 
ttysypkacn skórnych i czyrakach naturalna woda 
goizka Faufaefeaka - Jópefa reguluje tak ważne 
działanie Kiszek — Zaletim a przez lekarzy. —

— o o o ---
C

„ iu  PIĘTRO, DRZWI NR. 17“. W czorajsza p r e a j i io  
sensacyjnej sztuki auiorfc węgierakiego Zilahycgo od. 
ujosU  niepowiizeder sukces, Publiczność śledziła w nie- 
u siam  em nacięciu  .n l  in ę ą < i | aKcję sbumu, obfitu jącą 
w m om enty wyegkg dram atyczne, Tajem nicza zbrodnia 
w pokoju  Nr. 17 oraz < komiblikowane śledztwo, ujęte 
są przez au to ra  w soo6Ób wybitnie interesujący. Koncert 
gry dają  pp M Miianowicz, J. M artini, Różycka, Ślaska. 
MiKluezkówna K:peniów na, Cza jkowuka. Strachm ki. Stę- 
>owskn M ichulowicz i inni. Reżyser K. Tatarkiew icz 

D ekoracje A Pronaszki 
TEATR W IELKI. N iedzielna popołudni o w* a: , F ra n ­

iem  Doktor**, w ystęp H Idy Skrzydłowskiej Dziś w n ie ­
dzielę o  godz.,j.,a 330  popołudniu daje T eatr Wielki „en- 
eacyjną sztukę J. Tepy pod tytułem F raulein  Doktor 
W roli tytułow ej w ystąpi artyąŁka sceny w uenskiej p 
H U SkrzycHowskr znana publiczności Iwowsiol ej i  w y­
stępów  w naszych tea trach  z przed kilku lat. Dalsza 
obsada prensjerowa.

TEATR ROZMAITOaCl. „Gotówka*, izuwta w trzech 
akiach E b e rm a y c a  i Camimelełira wchodzi na afisz T ea­
tru  R o zm aito ,; we wtóre*, dra a 3 hm..

— o o o —
N A EAlŁRYTI RĘ. Jak  już donusilrim y, dyrek­

tor gazowni m iejskiej we Lwowie inż Znrdecki 
przechodź na em eryturę. Prezydjum  m iasta po­
wierzyło dotychczasowe kierownictwo gazowni 
zastępcy dyrektora inz. Piwońskiemu.

REDl KĆJE W KASIE CHORYGH. W  lwów- 
skiej Kasie chorych przeprowadzono redukcję 
pracowników Przy redukcji odgrywało rolę za­
bezpieczenie egzystencji pracowników, to też na 
piei wszy og eń redukcji poszły m ężatki 1 emery- 
ci wojskowi. Ogółem 2 redukowano oonad 50 orób.

ZU( i ł  W ALA KRADZIEŻ. Niewyśledzeni spraw  
;y włam ali się uh. nocy do m ieszkania dr. Olgi 
Bilińskiej (ul. Pijarów ' 58). Spraw cy w ykonali 
Kraty zabezpieczając okno, a dostawszy się do 
m ieszkania doszczętnie: je ogołocili. O bezczelno­
ści zhdz.^iow  św adczy  iakt, że po skiadzkm e 
rzeczy zajechali wozem. Pilnującego dom u psa 
uiptono przy pomocj ohlorofoirou.

PRZEPUKLINĘ!!
usuwa bez bólu, według w łasnego wynalazku 
i patentu, na>*tarszy  i p i e r w s z y  w  Polsce
Zahiad dla wyrobu Sperj&lnuch Dandału 

Przepuhiinowych l Brzusznucti
n. rnfiLiciiA, lwów. Gródecka 33..

Z A K U  JĘ  JAK W IEPRZA Maks Stier, w ła­
ściciel restauracji przy ul. Gródeckiej 49 m iał ze­
znaw ać w sądzie w charakterze świadka. Przy­
stąpił wówczas do niego znany aw anturn ik  Ta- 
deitai. Kitezuier (tul. K. Buczkowskiego), k tó iy  o- 
sw iadrzyt, że jeśli Stier będzie zeznawał na nie­
korzyść jego kolegi,‘zakluje go jak wk-prza.

Ettlngerd „RHINOSAN"
(M. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

p e w u l e ,  . ż y t k o  KATAR NOSA
oraz udmioroą wyozlthą śluzu — aprawiują ulia w oddaołirsitt
W y t w ó r n i a t  A p t e k a  M r .  M. K t t l n g e r a  w e  L w o w ł t ,

Do n a b y c ia  w e w sz y stk ich  ap tek ach .

I  T E A T S 3
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KIEDY ROZPOCZNIE SIĘ SEZON 
TEATRALNY?

Od p dyr. Horzycy olrzym ujem y nast. p iano:
„W z w iązku z notatką, która poja\> da się w 

jednym  z pism, lwowskich, jakoby sztuka L. 
Z ilahy‘ego pt. „III piętro pokój Nr. 17“ — grana 
zresztą w Teatrze Kam eralnym  w W arszawie pod 
dyrekcją K Adwentowicza — m iała być przezna­
czona na inaugurację nowego sezonu, dyrekcja 
Teatrów Miejskich slv ierdza, iz nie odpowiada 
lo prawdzie, gdyż do pracy nad nowym sezonem, 
który rozpoczyna się w dniu  1 października br., 
przysiąpn będzie można dopiero pc tym term i­
nie, a  to ze względu na to, że zarówno nowozaan- 
gażowani jak i urlopowani artyści zgłosić się mo­
gą uo pracy najprędzej w d n ia  1 października 
Na inaugurację sezonu w Teatrze W ielkim  zs 
proponowała dyrekcja T. M. „Kraków „aków i gó- 
zali“ J  N KamiiWkiego, zaś w Teatrze Rozmai­
tości „Dziką pszczołę" H. Morstina, co wielokrot­
nie podaw ano do publicznej wiadomości".

W yjaśnienie to jest odpowiedzią na naszą no­
tatkę.

Z tego w ynika, że około połowy październik? 
m ożna uię spodziewać rozpoczęcia sezonu teatral­
nego.

Przy tej' sposobności stw ierdzam y, żc na scenie 
Teatru W iclku-go grano od połowy kw.elnia b. r. 
„Fraillein Doktor", przez lipiec i sierpień z kró t­
ką przerw ą, teatr był zam knięty, we wrześniu

Nowootworzona katolicka •zwalnia bielizny

„HELENA**
przy ulicy Sobieskiego 17
wykonuje b ie l i z n ą  m ę sk a , d a m a k ą , pościelową 
kom pletne wyprawy a,ubno, rów nież p i j a m y  orar 

ochronne płaszcze dla P . P  Lekarzy i szpitali.

Wykonanie szybkie i solidne. Cpny bardzo n slke-

Szkc-lne obuwie prawie za bezcen
bo j u t  od zł 8 ‘SO— 9 80 I 1 t ’C0 poleca firma

A L - S A - D O .  Lwów, SyKstuska 19.

znów „Fraulein Doklor" gdzieś do połowy paź­
dziernika, razem przez pół roku! A w Teatrze 
Rozmaitości nie gra się przez cały rok nic godne­
go uwagi. Za to niLaslo płaci 300 lys. zł. subw en­
cji i 72 lys. z )  za dzierżawę T eatru  R ozimi i t ości. 
Gzy nie jest to za drogo pozostawiamy ocenie pu- 
publicznej.

i  s a li m o m j
—o—

DZIAD DZIADA OBRABOWAŁ
Szedł raz lasem koło wsi Lany pow. Bób ka 

dziaduś siwy, lal już 80 liczący, Andrzej Dajko 
i m yślał o swojej biedzie. W iem z  za drzew wy­
skoczył jakiś d ia b  i obrabował dziadusia z drob­
nej gotowki, jaką posiaaal, a  nawet ściągnął z  
niego bul}’.

— Jakżeż? T.ak w biały dzień i na gładkiej dro­
dze rąbanek? — pomyślał pokrzywdzony i udar 
się z żalem na posterunek policyjny.

— Kto was ta l oporządził dziaduniu? — pyta­
no w policji.

— Ano nikt inny tylko Michał Dm ylcrko — 
rzecze pokrzywdzony bo akurat przed rokiem 
i to w tem sam em  miejscu tensam  Dmyterko ścią­
gnął mi buty.

I lak Dmylcrko dostał się wczoraj przed obli­
cze sądu przysięgłych.

Itozpiawa odbyła się, lecz ponieważ innych 
świadków rabunku nic było prócz pokrzywdzone­
go Dajki, klórcgo zmysł spostrzegawczy juz jest 
nieco osłabiony, sędz.Tiwie przysięgli zaprzeczył' 
pytaniom  co do rabunku i Dmylerkc odzyskał 
wolność.

Przewudniczył s o. M łynarski, bronił dr Ży- 
wicki

Ze sportu
RKS—LWDWIANKA. Zawody o m istrzostwo klasy B 

odbędą się d u ś  o godzinie fc‘30 rano na  boisku RSKO.
GZaHNI—WARTA. Zawody ligowe odbędą sią dziś 

o  godzinie 15 r.a boisku Czainycn.
ZAWODY BOKSERSKIE NA RINGU odbędą się dziś

0 godzinie 11*80 ]>rzed>[>ohidnicm w pawiironie przy ul. 
Jagi^UońsKiej 11. W alczą zawodowcy bokserzy Lwowa
1 W arszawy.

Karola FINKLERA
został przeniesiony z ulicy KoDerntkr na ulicę

SYSCSTUSKA 38
P , T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w spłata-h

WYTWOIINIA ś aprzedai* tapczanów  now oczesnych, 
o r .z  w yrób wszelkich roból sto larsk .cn  po cena sh kon­
kurencyjnych poleca ban dl: r, u istrz sto larsk i, Lwów, 
Panieńska 31, w podw órzu.

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych siatek  drucianych, m a­
teraców’, ulotnan, kanap, wraz z dezynfekcja w jednym  
dniu w ykonuje lab ryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, taL 
79-U9.

ZaK tad  tethnkczno-dentystytzny



10 Nr 225, Niedziela 1 października 1935 r.

Związek lwowskich piacow ników gm innych przystąpił do budow y dom u związkowego. Budowa 
postępuje szybko naprzód. Przed zim ą będzie pod dachem . Rycina przedstaw ia projekt budowla­

nego gm achu.

RABJO LW OW SKIE
Poniedziałek 2 października

7.00— 7.55: Audycja poranna z W arszaw y — 11.30: 
P rz e s ą d  prasy. 11.57: Sygnał czasu. 12,05 Gramofon. 
12.30: Dz ennik południowy i kom unikat m eteorologicz. 
ny. 12.35 Gramofon. 15 30: K om unikat gospodarczy. — 
'5.10. Giełda-zbożowa. 15.45: Kącik LOPP 15.15: Muzy­
ka salonowa. 16 40: I ekcja francuskiego z W arszaw y. 
16.55: K oncert solistów 17 50: Skrzynka techniczna. — 
18.00: Roboty publiczne z funduszu pracy. 18.20: Audy 
c ja żołnierska. 18 45: Gramofon — 19.05: Rozmaitości 
19.25: Adam W ieniaw ski". 19 15. dz ienn ik  wieczorny. 
2U.CK): K oncert utw orów  Adama W ieniaw ski ego. 22.25: 
W iadom ości sportow e. 22.40—23.30: Gramofon.

W torek 3 października

7.00- -7.55: Audycja poranna z W arszaw y. — 11.30: 
Przegląd prasy. 11.45: K om unikat m inisterstw a opiek 
społecznej. 11.57. Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30.

Dziennik południow y i kom unikat m eteoi^logiczny. — 
12.35. Gramofon. 15.30: K om unikat gu&podarczy. 15 40: 
Muzyka lekka z W arszawy 16.25: Skrzynka PKO. 16 40: 
„Listy i program y". 16.65: Recuai fortepianow y z W ar­
szawy 17.30: Piosenki St. Gruszczyńskiego — z W arsza­
wy. 17.50: Chwilka dyrekcji (kolejowej i giełda zbożowa. 
18.00 Odczyt z W arszaw y. 18.20: Muzyka leldka. 19.05: 
„Poznań i N orym berga". 19.15- Rozm anosci. 19.25: Fe- 
Ijeton ąJctuaJuy z W arszawy, 16.45: D ziennik w ieczorny. 
20.00: Kwadrans literack* z W arszawy, 20.15: Gramofon. 
20.30: K oncert europejski z Bukaresztu. 22,40 W iado 
mości sportow e. 22.50: Muzyika .aneczua z W arszawy, 
23.05— 23.30: G ram oion i cbór „Eryama".

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ Ju tro  w po  

niedziaiełf odDęazie się w  lokalu  ZZK (ul. GTódeoK? 66) 
o godzinie 19 zebranie ogólne członków z referatem

tow. A. H ausnera „Położenie go jpodarcze a p: ogram  go­
spodarczy partji" . Po referacie dyskusja.

ZEBRANIE PEŁNEGO OKR I ZARZĄDÓW DZIELNI 
COW'YCH odbedz:e się we w torek 3 bm. o godzinie 7 
w ieczorem  w lokalu  O Kił p rzy  u! Rniowskiego 23, 
II piętro, Na porządku dziennym  zakończenie dysjtusji 
nad  zagadn.em am i połifycm em i i organizacyjnem i w 
chwili obecnej.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „W  huraganow ym  ogniu" (Tom M ii). 
APOLLO: „Dzieje grzechu .
ATLANTIC: „T urbina 50.(/00“.
CAS1NO: „Serce olbrzym a".
CHIMERA: „Dzika dziewczyna' .
KOP EJ. NIK, „Pieśń nad  pieśniam i" (M arlena Dietrich) 
MARYSIEŃKA: „Pieśń p ieśniam i" (M arlena Die­

trich).
MIRAŻ: „Złoty m ulooh ' (Liljana Harwcyj.
MUZA, „Dziwolągi".
PAŁACE: „Córka pułku" (Anna G ndra).
PAN: „Wa»ka o d jam enty  ‘ i JP iekieiny weścig". 
PASAŻ: „Charfie ra tu je  Europę".
PROMIEŃ: „K ról Paryża" o*az „Wcuoly wdow-tC-  
BŚJ: ,Bh9 a trucizna
STYLOWY: „Mhośc anystfc?" i rewia. "jj
ŚW IT: „W pogeni z* czarką r iką“.
UCIECHA „Królowa przezknicścia" i rcarja.

Dr. M. DZEROW1CZ
Specjalista cłiorófc w ew n ętrznych

Lwów, ul, Romanuwicza 1.10 —  p o w r ó t i f .

„SZCZĘŚCIE"
Lwów, Sykstuska 12, tei. 35-40 

KOLEKTURA l o t e r j i  p a ń s t w o w e j
Poleca swoje szczęśliwe losy I klasy 28-ej 
Loterji. Ceny losów obecnie do 4-ech k las : 
cały 40’—, pół 20 —, ćwiartkj 10‘—. Za­
mówienia można uskutecznić za pomocą ' 
blankietu czekowego P. K. O. Ni. 500.420.

■ 1  Aft-ff/L Lwów, Giiorjjuzyzny 11 a,
I  N O W O C Z E S N A  w y t w ó r n i a  o b u w i a . |
I  Polect, wykonuje B U T Y  ( FIC.), S P O R T O W E ,  I  
8 T U R Y S T Y C Z N E  oraz REPA RACJE. Instytucje, I  
8 Spółdzielnie uzyskują 3 - tnie- 8 sieczny kredyt. Telefon 21-10.

PRACOWNIA OBUWIA

„PRZYSZŁOŚĆ"
p i. D ą b r o w s k i e g o  1 .

Nowoczesna w ytw órnia obuwia Specjalność buty angiel­
skie (ofic.), obuwie turystyczne, aportow e mi,sicie i damskie 

oraz wszelkie reperacje.
P . T. Urzędnikom (urzędniczkom) dogodne sołaty.

Dr. ZOiTJfa WEPPfeR
Kosmetyka lekarska od 12 — 1. — Choroby skórne i we­
neryczne od 3- 4. J a n o w s S f a  2 6 .  l e k e l o n  2 5 - 1 9 .

Chirurgja estetyczna, 'eczenie żylaków, diatermia.

T a p c z a n y  n a j n o w s z e Zł. 75 —
Otumany gobelinowe . . . . ,  30 —
Kanapka .................................... - 3 0 - -
Łóżko kuchenne .......................... .  « ' -
Łóżko polowe . . . . . . •  15’-
Łóżko s ia tk o w e .......................... „ 20 —
Siatki d r u c ia n e .......................... ,  18’-
Materace 3 poduszki . . . . ,  1 8 --
Materace 3 poduszki włosienne ,  4 0 * -

ora?, p r z e ro b ie n ia  w  J e d n y rn d n i u

p o l e c a  v  A  U  C  Lwów, Linoego 6
fabryka mm »  } Telefon Nt. 79-96

Ogłaszajcie się w „Dzienniku 
Ludow ym "!

TANIO i NA KREDYT!
U B R A N I A ,  R A G L A N Y ,  F U T R A 4 M U N D U R K I  S T U D E N C K I E
i tp. z własnycn i powierzonych materiałów wykonuje dc miary szybko i soliduib znana

W Y T W Ó R N I A  U B I O R Ó W  M Ę S K I C H

J. M. KAROLIŃSKI, L W Ó W ,  U L .  R I T T O W S R 1 E G O  7
( n a p r z e c iw  K a te d r y )

„ K A R P A T Y "
j r  z e a a ź  P R O D U K T Ó W  N A F T O W I  C H

S p ó ł k a  z o g r .  p o r ę k ą

Lwów, ul. Batorego L. 26
D ostarozają

benzynę. Naftę. Oleje pędne. Oleje maszynowe. 
: Aslaltąj. W oselini tecnnlczne.

OLEJE i SMARY SAMOCHODOWE
M A A K Imm

S ta c je  benzynow e:

gw arantuj a leh h l slarf
pewnu spohojnu oitg, 
oszczęanosC zuZucla oleju
pełna Kompresie, doshonala 
Konserwacje maszyn.

ul. Zielona 47
u l .  J a D to n o w s H lc h  r o i i  św . 2oą|k. 
Zublfklenlc/a 13 
plac DilczewshleijO 2.

;KOWAiSKIHA
JKAJUPORCZyWI z z

B Ó L E  G Ł o w y
B

FAfRVKA' eW|M.->A«HAClU>VCTNA'B

SP Ó Ł DZ I E L N I A
INTROLIGATORÓW

z ogr. odpow.

W E  l w o w j e
ulica Bourlarde L. 2

Telefon Nr. 57-25

L WÓW W NOCY
■3 W centrum  m i„sta zostanie o tw arty  z dniem 1 p a ź d z i e r n ik u  b . r .  pierwszorzędny lokal na wzór zagraniczny 

,u l .  B a to r e g o  32, ( r ó g  u l .  B o u r la r d a )
I pod kierownictwem I. I L A Ż C  H N EIMA 

C o d z i e n n i e  od godziny 8 - mej wieczór

II  D A N C I N G  T O W A R Z Y S K I
z a d z i w i a j ą c o  n i r k i e .  U W A G A !

BAR GASTRONOMIA
przy współudziale bardzo miłych tancerek i irr.„er^>, przy dźwię­
kach pierwszorzędnej orkiestry N a tz i  S C H W A R Z A  Yryśmienity 
bufet gorący i zimny dlt najwybredniejszych smakoszy. Kuchnia 
czynna przez całą noc. Trunk: i napoje pierwszej jakości. C «-n 'r 

K u c h n ia  w y d a je  śn ia d a n ia , o b ia d y  i K olacje- U W A G  A l

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Rom uakl Szumski — D rukarn ia Ludów,a w Krakowie pod zarz. Siflau irąyD.


